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Ze Stronnic!wa.

W Andrychowie odbędzie się puufne zebranie 
organizacyjne dla całego tam tejszego okręgu są­
dowego, we wtorek dnia 21 lutego b. r o godzi­
nie 12 w południe, w sali restauracyjnej p. Jury . 
Zaproszenia wydaw ane będą także na miejscu.

Zaduchy przeciw ustawie drogowej.
Dnia 27. lutego br. zbierają się prezesi R ad 

powiatowych z całego kraju  we Lwowie na na­
radę w spraw ie zm iany ustaw y drogowej. Agi­
tacja ze strony obszarników  i m iast idzie w tym 
kierunku, aby na nowo przywrócić robociznę 
szarwaricową. Z ubolewaniem trzeba nadmienić, 
żo w kilku Radach powiatowych dali się przed­
stawiciele włościan w błąd wprowadzić i głoso­
wali również za przywróceniem  szarwarków. P rzy ­
pisujem y to tylko niezrozumieniu sprawy.

To praw da, że zwłaszcza drogi gminne są 
coraz gorsze od czasu nastan ia  nowej ustaw y 
drogowej, znoszącej szarw arki. W bardzo wielu 
gminach są lak zie drogi, że ani przejść, ani prze­
jechać nie można.

Ale temu ustaw a nie winna, ani zniesienie 
szarw arków . Przecie w innych krajach  nie ma 
szarw arków , a drogi gm inne są doskonałe. Znie­
sienie szarw arków  miało *na celu popraw ienie 
dróg. a nie pogorszenie. To przecie jasne, jak  
słońca i każdy przyznać musi, że na szarw ark 
wychodziła często dziatwa, do napraw iania dróg 
zupełnie nie zdolna, a naw et i starsi uważali 
dzień szarw arkow y za pewnego rodzaju odpoczy­
nek. Przytem  pora czasu, na szarw ark wyznaczo­
nego była często, jak  najgorsza. Jeżeli mimo to 
wszystko drogi gminne za szarw arków  były 
lepsze, to jes tto  tylko jak najgorsze świadectwo dla 
R ad powiatowych. Bo z tego wynika, że w artnik 
gm inny lepiej kierow ał robotami, niż inżynier 
Rady powiatowej, a robota dzieci na azarw arku

była lepsza od roboty przedsiębiorców, przez R a ­
dy powiatowe do budowy dróg ugodzonych. 
A wszak rozum  powiada, że ludzie fachowi po­
winni lepiej pracować, niż niefachowi.

Nie ustaw a drogow a winna, nie zniesienia 
szarw arków  winno, że drogi są goraze, tylko 
winna temu ta okoliczność, iż gminnymi fundu­
szami diugow ym i gospodarują Rady powiatowa.

Wiedzieliśmy o tem wszyscy doskonale już 
naprzód, że taki będzie wynik gospodarki P ud  
powiatowych, dlatego domagaliśm y się z całą 
usilnością, aby gminne fundusze drogowe odda­
wano gminie, a R ady powiatowe aby tylko n ad ­
zorowały. Oczywiście, że i te subwencje, jakie 
daje kraj na drogi, powinne być przydzielone do 
gminnych funduszów drogowych. Stanowczo 
można twierdzić, że za połowę pieniędzy, jakie 
spotrzebuje R ada powiatowa na drogi gminne, 
pod zarządem  gmin byłyby drogi o połowę lepsze. 
Mniej by zjadały jazdy, komisje itp., mniej by 
zarabiali różni uprzywilejowani dostawcy, a o tyle 
więcej szło by rzeczywiście na drogi

Ale przypuśćmy, że fundusze drogow e są 
rzeczywiście za szczupłe i nie w ystarczają, to 
jeszcze nie wynika, aby wracać do robocizny 
szarw arkowej. Jest na to inny sposób, a miano­
wicie tak . 1) niech kraj obejmie drogi powiatowe 
na fundusz krajowy, 2) niech wszystkie fundusze 
powiatowe pójdą na drogi gminne, 3) niech gmina 
tymi funduszam i gospodarzy pod nadzorem  R ady 
powiatowej.

Ze stanow iska sprawiedliwego rozkładu cię­
żarów publicznych i ze względu na to, że nie 
można dopuścić, aby tylko ohłopi łożyli na dro­
gi, skoro z dróg m ają korzyść wszyscy, musimy 
być stanowczo przeciwni powrotowi do szarw ar­
ków. Bo szarw arki obciążyły by tylko chłopóu, 
a obszarnicy i m iasta znowu by się wymknęli od 
płacenia dodatków  drogowych według opłacanyoh 
podatków. Drzęanicy, obszarnicy, księża, kupcy, 
przem ysłowcy itd., którzy przy podatkaoh muszą
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płacić n a  drogi, przy szarw arkach by się 
wymknęli.

D latego posłowie ludowcy pod żadnym  wa­
runkiem  do przew rócenia szarw arków  dopuścić 
nie mcgą. A wnioski, w tym  k ierunku staw iane 
przez m iasta i obszarników , musimy uw ażać za 
nowy zamach przeciw chłopom.

Poseł Michał Olszewski.

Interesy posła Stapińskiego.
Radość pośród wrogów moich wielka. Jak  

już dawniej nieraz, tak  i teraz szaleją z uciechy, 
że znaleźli sposób na zabicie Stapińskiego.

A w radości tej uczestniczą wszechpolacy, 
socjaliści, syoniści, no i pobożni chrześcijańsko- 
socjalni. Gazety ich: »Głos Narodu*, »N aprzóds 
•Ojczyzna*, »Prawo Ludu*, »Słowo Polskie*, »Ga- 
zeta Narodowa*, »Głos«, łW iek Nowy* i gdzie 
jaka  gazecina, wszystko to w yskakuje z radości, 
krzycząc, że już teraz Stapińskiem u dojadą. Że 
o rganki ks. Stojałowskiego a Wieniec i Pszczółka*, 
tudzież gazetki frondzistów  lwowskich »Kurjer 
Lwowski* i >Gazeta Ludowa* łączą się ze zgrają 
wrogów moich, to się rozumie.

Radość wrogów tom większa w tej chwili, 
żo zasłużyłem sobie świeżo na jeszcze większą 
icli nienawiść.

Ż y d z i ,  s o c j  a l i ś c i  i s y o n i ś c i ,  gdyby 
mogli, toby mnie uśmiercili za to, że przeszka­
dzam pom nożeniu koncesji szynkarskich. Oni 
zrobili deputację do W iednia, aby  wszystkim ży- 
dom -szynkarzom dać koncesje dożywotnie, a ja  
w ślad za nimi protestowałem  tam, gdzie oni 
byli. A poseł D iam and w parlam encie powiedział, 
że gdyby nie Btapiński, toby Koło polskie było 
głosowało przeciw ustawie, znoszącej handel 
domokrążny. To praw da, udało mi się Kolo pol­
skie przekonać, że handel dom okrążny jest w in­
teresie żydowskim i Koło polskie głosawało za 
ustawą. Więc uznaję sam, że żydzi m ają słuszność, 
gdy mnie tak  zwalczają. Ale jako przedstawiciel 
chłopski uważam to sobie za zaszczyt i dobre 
świadectwo.

Wszechpolacy m ają też kilka świeżych po- 
. wodów, aby spotęgowali ataki na mnie. W ybór 
eksc. posła Bilińskiego do komisji parlam entarnej 
Kola polskiego, to wypadek bardzo niemiły dla 
wszechpolskich szachrajów. Nawet to, że napie­
ram  teraz, aby drogi wodno były budow ane już 
na  wiosnę bieżącego roku, jest nie na  rękę 
wszechpolakom, bo dorw awszy się m inisterstwa, 
chcieliby dać pokój kanałom, aby rządow i nie 
spraw iać trudności. Boli ich bardzo stanowisko 
mrije wobec młodzieży akademickiej. Oniby chcieli 
wszystkich zniszczyć, aby tylko wszechpolacy zo­
stali, tymczasem i w tern im przeszkadzam . Spo­
dziewali się, że przez ostrą  wojnę przeciw n a­
miestnikowi Bobrzyńskiem u i duchowieństwu po­
mogę im do okazania ich lokajstw a w calcj oka­
załości, a tymczasem i w tej rachubie się zawie­
dli. Sądzili, że opuszczę ręce i p rzestanę z nimi 
walczyć, a tak  nie iest .Przeciwnie, czute iie sil­

niejszym  i ochotniejszym do borykan ia się z in­
trygantam i wszechpolskimi. I  dużo, dużo innych 
powodów m ają wszechpolacy, chcący zapanow ać 
nad  krajem , aby mnie nienawidzieć, bo im staję 
w drodze z naszą chłopską polityką.

Na taką >podatną« glebę padła wieść, że 
mnie fak to r Szajowicz, zyd z Czerniowieo, zaskar­
żył o 50 tysięcy koron faktornego. Zanim jeszcze 
skarga  wpłynęła do sądu, to poseł D iam and już
0 niej wiedział i rozpow iadał w kaw iarniach wie­
deńskich.

Otóż zapewniam wszystkich moich wrogów, 
że, jak  już tyle razy  przedtem , tak  i obecnie ten 
najnow szy : kawał* na nic eię nio przyda. Będzie 
tylko nowym dowodem podłoty wrogów i zachętą 
do tern energiczniejszej walki.

A teraz ;>,stem obow iązany opowiedzieć Warn, 
Przyjaciele ludowcy, historję tej najnow szej ka­
bały wszechpolsko-socjalistyczno- syońskiej.

Podstaw ą niezawisłości politycznej i społe­
cznej jest niezależność m ajątkow a, gospodarcza. 
Dopóki chłopi nie będą mieć swoich towarzystw , 
swoich banków, swoich asekuracji i wszystkich 
środków do samodzielnego rozwoju, dopóty będą 
zależni od cudzych towarzystw, cudzych banków, 
cudzych asekuracji. Dopóki będą chłopi zależni 
w życiu gospodarczem  i spoleczuem od innych 
w arstw  społecznych, dopóty nieda się osiągnąć 
trw ała niezależność polityczna, dopóty inni będą 
rządzić i działać na pożytek tych innych, a chłopi 
będą musieli słuchać i narzekać bez skutiiu.

W iedzą o tem inno stronnictw a, że siła go­
spodarcza jest podstaw ą i warunkiem  siły polity­
cznej. D latego naw et socjaliści, prolotarjusze, za­
k ładają  swoje banki, swoje drukarn ie , swoje ka­
sy, swoje piekarnie, domy ludowe itp. D latego
1 wszechpolacy gdzie mogą, to opanow ują banki, 
Z arząd  głów ny Kółek rolniczych, to d rą  się na 
burm istrzów, dyrektorów  banków, m inistrów itp. 
A garść obszaimików tylko w ten sposób rządziła 
miljonami narodu, że trzym ała w swem ręku 
wszystkie nerw y i środki życia gospodarczego.

W r. 1898 już, kandydując po raz pierw szy 
na posła, postawiłem jalio moje zadanie stw o­
rzyć cztery tow arzystw a jako  podwalinę PSL.: 
1) B ank dla regulow ania kupna ziemi dla chło­
pów, 2) Tow arzystw o dla organizacji emigracji, 
3) Chłopskie Tow arzystw o asekuracyjne, 4) Chłop­
ski Bank.

I  szedłem do wytkniętego celu śmiało, z do­
brym i widokami, że dam radę. Przeceniłem siły, 
bo brakło  mi odpowiednich ludzi. W r. 1905 
konserw atyści na  spółkę z wszechpolakami pod­
cięli śmiertelnie B ank parcelacyjny, odm awiając 
mu oparcia o B ank krajow y. W r. 1907, podczas 
wyborów do R ady państw a nosili się konserw a­
tyści z zamiarem zadania mi śm iertelnego ciosu 
przez ogzekut :ę wszystkich pożyczek B anku par- 
celacyjnego, ale" jednak  u konserw atystów  rozum  
wziął górę nad  zemstą.

W roku 1908 założyłem »Wisłę* w ten spo­
sób, że na weksel, podpisany przez posłów: Dłu­
gosza, Lewakowskiego, B ernadzikow skiego i mnie, 
tudzież p. D eskura i B ank parcelacyjny jako  taki,
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otrzym ałem  pożyczkę 150 tysięcy koron na  fun­
dusz zakładowy »Wisły». Pożyczkę tę odda »Wi- 
Bła* iop iero  wówczas, gdy sobie z własnych do­
chodów złoży drugich 150 tysięcy, a więc aż za 
kilka lat. Teraz to «Wisłę* nic nie obchodzi, jak  
ja  sobie tymczasem z ową pożyczką 150.000 k. 
poradzę, jak  opłacę procenta od tej sumy i t. p.,
0 czem jeszcze poniżej.

W r. 1908 otrzymałem również przyrzecze­
nie od ówczesnego m inistra skarbu, dr. Korytow- 
skiego, że mi wyda taką  sam ą koncesję na zało­
żenie własnego banku hipotecznego, jak  wydał 
wszechpolakom i Ukraińcom. I  Wozechpolacy ów­
czesną koncesję już w ykorzystali i swój bank 
we Lwowie założyli. Ale o tem oni nie piszą, 
tylko moja koncesja była im solą w oku.

W tym  stanie rzeczy, gdy i założenie »Wi­
sły* i ludowego banku hipotecznego było w toku, 
w grudn iu  1908 r. jak  grom spadła 'k a ta stro fa  
z Bankiem  parcelacji nym. W szechpolscy, jak  mo­
gli, tak  to nieszczęście starali się przyspieszyć
1 powiększyć, aby mnie pogrzebać i pozbyć się 
przeszkadzającego im człowieka.

Bogu dzięki, wyszedłem cało. Ale zwaliły 
się na mnie takie trudności i ciężary, że dotych­
czas jeszcze nie mugę z tem wszystkiem się upo­
rać, tem więcej, że i przez wydawnictwo »Gazety 
Powszechnej* dźwigałem przez dwa la ta  ciężar 
ponad  siły. Gdybym mógł opowiedzieć te wszyst­
kie s trap n n ia  i kłopoty, jakie w tych dwóch 
lach przebyłem, tobyście Przyjaciele dopiero po­
znali, jaki to straszny miałem los. Będzie kiedyS 
i na to czas.

Dość na  tem, że odechciało mi się już 
zakładania banku  ludowego i nie myślałem o tem 
wcale.

Ale faktorzy, k tórzy wiedzieli, że mam przy­
rzeczenie m inisterjalne na koncesję bankową, n a­
chodzili mnie, obiecując, że skoro nie chcę sam 
już  banku zakładać, to mógłbym tę koncesję od' 
siąpić lub sprzedać za grube pieniądze. Byli tacy 
co mówili, że mógłbym i 800 tysięcy za to o trzy ­
mać. A dw okat dr. U ngar ze Lwowa wyszukał 
skądsiś aż owego fak tora tizajowicza z Czernio- 
wiec i przyw iózł go do W iednia. Pokazało się 
jednakże, że ów Szajowicz stręczył takich samych, 
ja k  on, faktorów, z kfórenft naw et mówić nie 
mogłem. Przekonaw szy się o tem, nie chciałem 
z nim ani mówić, ani mu na  listy odpowiadać. 
To też owa koncesja bankow a nie została do­
tychczas wcale w ykonana Ludowy Bank rolniczy, 
k tó ry  pow staje we Lwowie na podstaw ie koncesji 
L enderbanku  i posła Długosza, jest zupełnie inną 
instytucją.

I  taki oto Szajowicz sądzi, że przy  pomocy 
wszechpolaków, socjalistów i syonistów, wydrze 
odemnie 50.000 kor. Nie potrafi tej sztuki, bo niema 
takiego sądu na świecie, k tóryby uznał jego p re­
tensje. Ja k  mogę Szajowiczowi płacić 50 tysięcy 
faktornego, skoro interes nie doszedł do skutku,

A choćby proces wygrał, to cóżby mu z tego 
przyszło, chybaby sobie zalJrał moje długi.

W szyscy moi wrogowie dobrze wiedzą, że 
żadnego m ajątku nie posiadam, tylko długi i kło­
poty. Ale robią ze mnie na gw ałt bogacza, aby 
wzbudzić podejrzenie, że się na poselstwie wzbo­
gaciłem. To p: a wda, że dawałem 3obie rady  i mam 
tę wiarę w Bogu, że i nadal o jałm użnę prosić 
nie pójdę ani do socjalistów, ani do syontsiów.

Ja k  sobie radziłem, to Wam Przyjaciele lu­
dowcy opiszę. Jan Słapiński.

Deputacja szynkarska w Wiedniu.
A więo koniecznie chcą żydzi Galicję uw a­

żać już za kraj tak  żydowski, że wszystko po­
winno się dziać według ich interesu. Mało im dzie­
więciu tyuięcy koncesj. szynkarskich, kióre otrzy 
mali, oni żądają, aby wszystkim żydom, co byli 
szynkarzam i propinacyjnym i, nadać nadal kon­
cesje szynkarskie. Poseł-sjonista S tand ze Lwowa, 
poseł-sjonista Straucher z Czerniowiec, poseł 
B reiter i poseł Mahler, którzy prow adzili depu- 
tację żydowską do W iednia 14 b. ni., wyraźnie 
i stanowczo żądali, aby wszystkim żydom-szyn- 
karzom albo koncesje nadać, albo zapłacić im za 
to, że nie mogą nadal szynkować. Bagatela! Raz 
cliłopi zapłacili sześćdziesiąt miljonów dwurom za 
wykupno propinacji, a teraz żydzi żądają, aby im 
za to zapłacić, że nie mogą wszyscy być szyn- 
karzami.

To nie żarty. To bolesna praw da, że takie 
żądania żydzi stawiają. I to praw da, że przyje­
chało ich 'd o  W iednia 14 lutego r. b. z całej Ga­
licji podobno aż dwa tysiące, dwoma osobnymi 
pociągami. Tak oni umieją chodzić koło swego 
interesu. Patrzcie się Bracia-chłopi i uczcie się od 
nich wytrwałości i poświęcenia.

Byli u  m inistra handlu, k tó ry  ma załatwiać 
reku rsy  szynkarskie. Byli u m inistra dla Galicji, 
byli w kancelarji cesarskiej, gdzie im powiedziano, 
że cesarz zna już ich spraw ę i współczuje. A że 
prezydenta ministrów nie było w Wiedniu, tylko 
w Budapeszcie, w.ęc wybrali pięciu najstarszych 
żydów, mogących wzbudzić litość i tam do B uda­
pesztu posłali. Ulicami W iednia zrobili pochód, 
aby zwrócić uwagę powszechną. Byli i u prezesa 
Koła polskiego d ra Łazarskiego, k tóry  ic i p rzy­
ją ł w obecnuści wiceprezesów Stapińskiego i P tasia 
Na przem owę posła S tanda odpowiedział d r Ła­
zarski, że Koło polskie nie może popierać nad­
miernego pom nażania wyszynków. Potem żydz5 
i żydówki rzucali się na kolana i wołali o na­
danie koncesji szynkarskich.

Zadaniem  poBłów-ludowców jest obmyśleć 
środki obronne przeciw tym naleganiom  szyn­
karskim . Poseł S t a p i ń s k i  sprosił też zaraz 
kilku posłów polskich i ruskich na naradę. Gdyby 
zaszła potrzeba, to urządzim y deputację do Wie­

Zaprenumerujemy każdem u n a  oały ro k  „ P rry ja e le la  L ad a"  kto ohcąc jechać w jaki­
kolwiek zamorski kraj uda się po przewóz do nas, do generalnej 
c b rz e io U ń sk ie l agencji „OJosyana*1 Rotterdam  Postboz 864 H olland



4 PRZYJACIEL LUJ)U Nr. 8

dnia tych w szystkich chłopów P całego kraju , 
których karczm arze zrujnow ali i z gruntów wy­
zuli — tych wszystkich kobiet i dzieci, k tóre o j­
cowie przez przeklętą wódkę doprow adzili do 
nieszczęścia i nędzy.’

Mamy jednakże to przekonanie, że w ładza 
nie zlęknie się tych deputacji żydowskich i ich 
gróźb. W przeciwnym bowiem fazie musieliby 
chłopi także pomyśleć o innej obronie. Radzimy 
żydom szczerze, aby dali pokój i nie wyzywali 
ludu polskiego i ruskiego do sam oobrony. Ga­
licja jest jeszcze krajem  polskim i ruskim, a nie 
żydowskim. Rządzić ma praw o, a nie szkodliwe 
zachcianki żydowskie. Tak daleko jeszcze nie 
doszło.

Z ftady państwa.
Z powodu obrad  delegacji wspólnych w Bu­

dapeszcie następu ją raz po razu dłuższe przerw y 
w pracach parlam entu. Dnia 10 bm. zapowiedział 
prezydent izby  poselskiej, że następne posiedze­
nie odbędzie się jż  w drugim  tygodniu marca, 
bo tak  zejdzie delegacjom wspólnym.

W kiku dniach przed przerw ą załatwiła 
Izba poselska ustawę, zabraniającą fabrykantom  
zatrudniania kobiet na  nocną szychtę. N astępnie 
uchwalono ustawę, zabraniającą handlu  domo­
krążnego. Jeżeli ustaw a ta przejdzie przez Izbę 
panów i uzyska sankcję, to nie będzie już wolno 
żadnym  agentom włóczyć się po gminach od 
doma do domu i nie będą mogli wpychać ludo­
wi najgorszej > tandety  pod pozorem ułatw ień 
spłat na raty. Żydzi pojęli tę ustaw ę jako zw ró­
coną przeciwko nim, do najwięcej jest żydowskich 
handlarzy  domokrążnych. To też posłowie żydzi 
bronili się z całych sił przeciw tej ustawie. W ażne 
jest w niej postanowienie, że wójt będzie miał 
praw o wzbronić handlarzow i takiem u vrstępu do 
gminy. Chłopu wolno swoje w yroby wszelakie 
sprzedaw ać bez ograniczeń, jak  dotychczas.

Dziwny był los tej ustaw y w Kole polskiem. 
Posłowie wszechpolscy hr. Skarbek i P taś byli 
jej przeciwni, alo po przem ówieniu p. Stapińskiego 
tylko p i ę c i u  jiosłów miejskich glosowało prze­
ciw ustawie, a wszyscy inni za ustawą.*

W Kole polskiem odbyw ały się codziennie 
posiedzenia, na których umawiano spraw y bie­
żące. Posłowie l u d o w c y  poruszyli: potrzebę 
szybszego pom nożenia urzędów pocztowych, ko­
nieczność zaprow adzenia innego ła d a  przy regu ­
lacji rzek kosztem państw a, spraw ę ulg kolejo­
wych na przewóz paszy dla bydła, budowę kolei 
Jasło-Dębica, Wieliczka-Myślenice-Mszana Dolna, 
Przemyśl-Crzozów-Krosno. Minister kolei Głąbiń- 
ski przyrzekł w najkrótszym  czasie wnieść odpo­
wiednie przedłożenie rządowe. Minister dla Ga­
licji Zaleski oznajmił, że zastąpienie rewizorów 
bydła przez oglądaczy gminnych będzie jak  naj­
rychlej wreszcie przeprow adzone. Nadto posłowie 
ludowcy i dem okraci przypom nieli wszechpolakom 
potrzebę rozpoczęcia budow y dróg wodnych na 
w!osnę. Bardzo im to nie w smak.

Nadto pierw sze posiedzenie Koła zajęła 
spraw a stra jku  młodzieży akademickiej w K ra­
kowie. Zarysow ały się przytera dwa jn ą d y : lu­
dowcy w obronie młodzieży, a wszechpolacy w 
obronie powagi profesorów. Dzięki ludowcom in­
terpelacja w imieniu Koła została złagodzona, 
a minister oświaty przyrzekł, ze będzie działał 
w duchu uspokojenia i zniżenia kar nałożonych 
na młodzież.

Na żądanie posła B i a ł e g o ,  popartego przez 
wszystkich posłów ludowców, uchwaliło Koło pol­
skie, że dla złagodzenia ciężarów wojskowych 
w Galicji powinny czemryehlej być budow ane 
koleje i drogi wodne.

Na ostatniem  pociedzeniu zawiadomił Koło 
polskie p. Stapiński, iż ludowcy delegują do ko­
misji parlam entarnej na  jedno ze swoich miejsc 
byłego m inistra skarbu, posła Bilińskiego. Obwie­
szczenie to było bardzo nie w sm ak wszechpola- 
kom. Zaraz też pojaw iły sio w gazetach wszech­
polskich napaści na p, Stapińskiego. Ludowcy 
m ają w komisji parlam entarnej posła Sredniaw- 
skiego i eksc. Bilińskiego.

„K u lig 14 w szech po lsk i.
Mają swojego m inistra kolei, to się m ogą 

wozić po Galicji. Urządzili więc 3obie kulig za­
pustowy, bo się im dobrze powodzi. Dawniej,., 
szlachta bawiła się na  kuligach; ale dziś, skoro 
wszechpolacy zostali spadkobiercam i w rządach, 
bo już na najwyższe stanow iska rządow e swoich 
ludzi sadzają, dlaczegóż nie m ają się zabawić po 
pańsku.

Kulig to tradycyjna bardzo  rozkoszna, a przy- 
tem patrjo tyczna zaDawa. Kogóżby nie bawiły 
z nas powieściowe opisy tycli staroświeckich 
i staroszlacheckich a tak  rom antycznych pojazdów  
kuligowych na saniach i kenne. Dzisiejsze kuligi 
odpraw iają panow ie wszechpolacy przew ażnie ko­
leją i to pospiesznym i pociągam., a to z tej racji, 
że teraz mamy postęp (wiek pary  i elektryczności) 
a po drugie tacy dzisiejsi rycerze wszechpolscy, 
jak  rozm aite R ym ary i Horodyskie, gdyby ich 
wsadzono na konie, nie pasow ałyby naw et na 
kiepskich starodaw nych pachołków kuligowych, 
a przedewszystkiem  um arzłyby te rycerzyki na 
zimnie i mrozie.

Pan Nąkunieczny poseł do Dumy, obwożony 
przez wszećhpolaków kraju, to całkiem co innego. 
On nie tylko dziś, ale i w starej Polsce zupełnie 
pasow ałby naw et na starostę kuligowego. Chłop 
rosły, jakich mało, przystojny, że naw et między 
ludowcami mało znalazłby rówieśników, ubrany  
w oryginalny strój, chociaż nie powiedziałbym 
czy po chłopsku i po polsku. W każdym  razie 
pan Nakoniaczny to nie byle jaki wszechpolski 
pokraka, ale osobistość, k ióra robi w rażenie na 
pierwszy rzut. Jego też zaprosili sobie nasi p a ­
nowie wszechpolacy d o  p a r a d y  na te kuligowe 
objażdżki po powiatach.

G dyby te objażdżki wszechpolskie b y łj tylko 
pojazdam i kuligowymi — to furda. Ale te ob-
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jażdżki nazyw ają wszechpolacy — wiecami... ^ naro ­
dow ym i« do tego i tu  leży właśnie cala ironia. 
P ow iadają  jeszcze, że to są wiece narodow e posła 
do Dumy Nakoniecznego, co ludzi ciekawych 
wabi, jak  i mnie zwabiło. Ale powiem Szanownym 
Czytelnikom, że p. Nakonieczny najm niej mówi 
na  tych wiecach i najm niejszą g ra  rolę; on tylko 
zagaja te wiece s-narodowe* dla zrobienia nastroju, 
a potem zakończa je dla pogłaskania chłopów, 
którym  się czupryny zjeżyły na te wszystkie g a­
dania, brednie, często fałsze, a naw et kalumnie, 
jakie ciska na swoich przeciwników politycznych 
cała ta  hała jstra  wszechpolska, jeżdżąca z posłem 
Nakoniecznym. Nieco spokojniej przem aw iają tacy 
posłowie Zam orski i \\ lącek, bo im już nie do 
tw arzy ciskać się jak  piskorzom, ale i oni prze­
m awiają uszczypliwie, a właściwie tak, żeby nic 
nie powiedzieć.

Czy te wiece są akuratn ie ^narodowymi* wie­
cami, czy z nich słuchacze wychodzą napraw dę 
zbudowani, i ezy Polska, dla której niby całą tę 
robotę się prowadzi, będzie miała z tych wieców 
isto tną korzyść — w to ja  wątpię, a co myślą 
inni uczestnicy, niech mówią.

Poseł Nakonieczny, zblam uje się doszczętnie 
na  podobnych wiecach »narodowych* jak i np. był 
w Przew orsku 10 lutego br.; — za co niech po­
dziękuje swej * zacnej* kompanji, k tó ra  go obwozi 
po kraju. P rzy  tern mało u posła Nakoniecznego 
tak tu  politycznego, co jest najw ażniejsze u k a­
żdego polityka, a dużo tej specyalnie wszech­
polskiej pyszałko watości w całem jego zachowaniu.

Do ludowców odzywam się, aby nie opusz­
czali sposobności, jeśli te wiece ^narodowe* jeszcze 
gdzie będą, aby szli popatrzeć się bladze wszech­
polskiej naocznie, i aby swoje tak  dobitnie po­
wiedzieli, jak  to zrobili ludowcy w Przeworskiem.

Michał Sicid z Rzeszowskiego.

W Przeworsku.
Na zapowiedziany na  piątek 10 bm. wiec 

♦narodowy* sala Sokoła zapełniła się szczelnie. 
Zeszli się ciekawi z kilku sąsiednich powiatów 
sądowych. Ludzi było przeszło 500. Po wyborze 
prezydjum  (przedczem było jeszcze rozdaw anie 
♦Ojczyzny*) zagaił może półgodzinnem  przem ó­
wieniem poseł N a k o n i e c z n y  na tem at pracy 
narodow ej.

Po nim przem aw iał cały szereg mówców na­
turalnie wszechpolskich, którzy, powołując się 
w sryscy na  męczeństwo narodow e pana N ako­
niecznego (po którym  — naw iasem  mówiąc — 
wcale tego męczeństwa nie widać) mówili, co im 
ślina na język przyniosła, aby tylko wywyższyć 
stronnictwo wszechpolskie, a potępić nasze Polsaie 
Stronnictwo Ludowe. W szyscy ci wszechpolscy 
mówcy bronili i stańczyków, bronili ks, Stoja- 
łowskiogo, bronili urzędników, bronili księży, na­
wet o socjalistach nic nie mówili złego — ale na

nas ludowcach, a szczególnie na prezesie Sta- 
pińskiem, suchej nitki nie zostawili.

Mówili tedy posłowie wszechpolscy Zam orski 
i Wiącek — potem R j m a r  od »Ojc?yzny« i Wier- 
cak z >Gońca*, książę Lubom irski, Ilarodysk i 
i inni. Na zakończenie mial przemówić jeszcze p. 
Nakonieczny a my uszczęśliwieni mieliśmy się 
rozejść do domów.

Dziwna rzecz, że prezydjum  nie zapytyw ało 
się naw et zgrom aazonycn, czy kto nie życzy so­
bie głosu nad  wygłoszonymi przemowami, co jest 
przecież przytęte wszędzie, a także powinno być 
u wszechpolaków, którzy chcą być przecie demo­
kratam i. Nie tylko, że nie pytano się nikogo, czy 
chce zabrać głos czy nie, ale naw et zgłaszającym  
się (jak p. Józefowi Hospodowi, włościaninowi 
z W ulki grodziskiej) odmówiono głosu z powodu 
rzekom ego „przeciążenia".

Zachm urzyło się niebo nad  wszechpolskiem 
prezydjum  i presbyterjum , gdy ze sali zażądał 
stanowczo głosu i chciał mówić mimo »przecią- 
żenia* p. Antoni S z  m i g i e l  z Rzeszowa. Ponie­
waż prezydjum  znowu stanowczo nie chciało dać 
p. Szmiglowi głosu, zażądał ten, aby się prezy­
djum zwróciło do całego zgiom adzenia, czy ono 
życzy sobie dyskusji, czy nie. Ciekawa rzecz po­
kazała się. W szyscy ci uczeni wszechpolacy 
z presbyterjum  z księżmi i z różnym i lizuniam i 
byli za zamknięciem dyskusji, a znowu wszyscy 
chłopi byli za otwarciem dyskusji, mimo >prze- 
ciążenia*. Tylko p. Szmigiel zaczął mówić, a już 
m achery wszechpolskie, jak  np. Ilorodyski, żą­
da ją  giosu w spraw ie formalnej, a dostaw szy 
głos w spraw ie formalnej, zaczęli i Szmigla i Sta- 
pińskiego szkalować »formalnie«, jak  na  wszech­
polaków przystało.

I  ten form alny głos nie pomógł, bo chłopstwo 
żądało spokoju i dyskusji, a panki wszechpolskie 
krzyczeli: hańba Stapińskierau! precz ze Szmigłem! 
itd. Przez dobry kw undrans trw ał ten rwetes, 
zwołany tylko przez tak zwanych inteligentnych 
wszechpolaków. Nareszcie się uspokoiło po ener* 
gicznem w ystąpieniu posła Nakoniecznego, k tóry  

' wezwał zebranych, aby każdem u wolno było spo­
kojnie przemawiać.

W tedy przez pół godziny miał czas p. Szmi­
giel »sprostowaó« niektóre tw ierdzenia wszech­
polskie, a jak  sprostow ał kłam stwa wszechpolskie — 
to ten osądzi, kto widział wściekłość u  całej gene- 
ralicji wszechpolskiej i kto słyszał form alne 
burze oklasków chłopskich, których przed tem 
przy  mowach wszechpolskich nie było.

Właściwy wiec zaczął się dopiero od w ystą­
pienia p. Szmigla, po którym  zaczął mówić poseł 
Nakonieczny, ale — o dziwo!, — chłopi wołają do 
p. Nskoniecznego: idź pan oświecać chłopów
w Królestwie Polskiem — a naw et: hańbam u. P rzy ­
puszczam, że poseł Nakonieczny nie zasłużył na 
to, ale dobrze mu tak ; niech się trzym a chłopów, 
jeśli jest chłopem, a nie pcha stę do panów, choćby

r ^ o l e c a m y  g o r ą c o  n a s z y m  r o d a k o m

B T *  k e lić s k ą  d o m ie s z k ę  d o  k a w y . ^ P 8
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i wszech] olaków, bo oni go tviko ośmieszają 
i jego naiwność wyzyskują. Po krótkiej chwilce 
musiał p. Nakonieczny skończyć, bo widział, że 
nie da rady .

W ystąpił ten mały Rym ar, ale nim otworzył 
to piskliwe gardełko, ażeby powiedzieć, że jest 
z tej samej wsi, co i Stapiński, a już skończył 
mówić, przygłuszony protestem  chłopów. Nie 
w smak to było panom  wszechpolakom z takim 
sukcesem odjeżdżać — posłali na Szmigla Wier- 
czaka z >Gońca«, ule i on nie dużo skórał, bo 
mimo jego wycia na Stapińskiego i ludowców 
o starych bajkach, n ik t go słuchać nie chciał, 
a chłopi zaczęli wychodzić ze sali. W tedy posłali 
wszechpolscy znowu p. Nakoniecznego, aby wiec 
zakończył, ple nie było co kończyć, bo chłopi ani 
słyszeć nie chcieli wszechpolskiego głosu, zato 
wołali: niech Szmigiei mówi! Szmigiei prosił jeszcze 
o głos i zapewniał, źe tylko na pięć m inut chce 
głosu do faktycznego sprostowania, ale mu głosu 
nie udzielono,, bo komisarz uzhał wiec za rozw ią­
zany.

Nie wiem, jak  się tam wszech polaki będą 
chwalić tym przew orskim  wiecem^ ale jeano mu- 
Bzą przyznać, źe zasłużyli na tę klapę, której im 
wszędzie życzymy.

B. W. ludowiec od Tryńczy.

Wieo w Ropozycach
też się nie udał wszechpolakom. Zagajenia Nako­
niecznego nie chcieli słuchać licznie zebrani lu­
dowcy, a na odw rót gw ardja wszechpolska w y ­
praw iała hałasy podczas przemówienia posła Si- 
wuli, k tóry  dom agał się ukonstytuow ania wiecu, 
Ludowcy żądali, by przewodniczącym został wy­
b rany  poseł Jedy r ak — wszechpolscy zaś chcieli 
mieszczanina Źa/iebłę. Po półtoragodzinnem  bez- 
skutecznem takiem » wiecowaniu* kutnisarz rozwią­
zał zgromadzenie. W szechpolaki — jak  niepyszne— 
cofnęły się do jakiegoś piyw atnego m ieszkania 
na konwentykiel.

Pogrom w Tarnobrzegu
spotkał też wszechpolaków, ale przed  ich wieceią, 
na publicznem zgrom adzeniu, na którem  ludowcy 
z dowodami w ręku  wykazali, jak  to wszech­
polscy posłowie W i ą c e k ,  P a d u c h  i F i e d l e r  
za tysiące w yrabiali żydom koncesje. Obszernie 
o tern w następnym  numerze.

Przyczynek o p. Nakcniecznym.
W lwowskim tygodniku »Życie« znajdujem y 

p arę  interesujących szczegółów o obwożonym 
przez wszechpolaków proroku. Przytaczam y je 
jako wiadomość z pierwszej ręki:

Galicyjski ruch ludowy 2dążył już wydobyć 
ludzi innego kro ju  — przesadnie wy kolorowana, 
nio lubelska, ale teatralna sukm ana, nie zdołała 
zaimponować sam a przez się nikomu. Chodziło 
o to, kto z niej w yjrzy? — A w yjrzał typowy 
> p a r a d e b a u e r «  (chłop od parady), szerm ujący 
wyświechtanym frazesem. Dla nas, którzy znam y 
dobrze miejscowe stosunki, a zwłaszcza ów zaką­

tek, z którego jako  poseł wyszedł p, Nakonieczny, 
nie było to niespodzianką i w obronie w arstw y, 
k tórą p. Nakonieczny ma rzekom o reprezentow ać, 
czujemy się w obowiązku naznaczyć, że kan d y ­
datu ra  jego w swoim czasie wywołała ogólną 
konsternację śród miejscowej ludności.

Chłopi — zwolennicy n f rodowej dem okracji— 
dziwili się, dlaczego na p. Nakoniecznego padł 
wybór, nie rozumiejąc, że stronnictw u właśnie 
o takiego posłusznego a dekoratyw nego chłopa 
chodziło, inny bowiem mógłby im narobić kłopotu, 
jak  naprzyk ład  były poss? M anterys (który jest 
zwolennikiem ludowców z Królestwa.)

Gdy wybuchł s tra jk  parobków  w Czemier­
nikach, a kozacy byli zajęci w innych folw arkach, 
przybył p Nakonieczny z Sokołami i rewolwerem  
bronił zdrowia >duszy narodowej*, której się za­
m arzył skrom ny dodatek do mizernej pensji, 
kilka prętów  więcej pod kartofle i podłoga za­
m iast glinianego klepiska w czworakach.

Wszechpolski Łokietek Samozwaniec.
Z łaski wszechpolaków doczekaliśmy się prze­

cie króla, którego nie zrodzili ani ludowcy, ani 
konserw atyści — tylko wszechpolacy. Nowy pau  
nazw ał się Łokietkiem, a źe im iennik jego nosił 
to miano między rokiem  1300 a 1333, więc z po­
rządku  rzeczy man r teraz Łokietka II.

Król Łokietek I  był wprawdzie mały ciałem, 
ale wielki duchem — jednak o Łokietku TI nie 
można tego powiedzieć, bo do małego ciała i duch 
mały się dostosował, jak to poznać z artyku łu  
jego królewskiej mości, przesłanego łaskaw ie do 
» Ojczyzny*, k tóry  też ta w num erze 7 umieściła.

Z początkiem lutego wybuchł strejk  uczniów 
uniw ersytetu, którzy nie chcieli słuchać wykładów 
ks. Zimmermanna, uznaw szy go za niezdolnego 
do piastow ania godności profesora uniw ersytetu.

Nie myślę wchodzić w to, czy uczniowie mieli 
słuszność, tylko zwracam się do jego królew skiej 
muści Łokietka I I  z zapytaniem , dlaczego skłamał, 
pisząc, że p. Stapiński temu winien, źe s tra jk  wy­
buchł.

Prezes PSL. przebyw ał w Wiedniu, gdy  na  
strejk  się zanosiło. Dopiero gdy senat wielu 
uczniów srogo ukarał, wmieszał się w tę spraw ę 
p Stapiński, bo k ara  ta dotknąć mógła niejednego 
syna chłopskiego. I  to właśnie zabolało jego k ró­
lewską mość Łokietka II, k tó ry  nie rad, że na in­
terwencję p. Stapińskiego i innych posłów z obozu 
oczywiście nie wszechpolskiego, udało się bez 
straty  dla akademików tę spraw ę jakoś rozwikłać.

Więc gniewa się na  ten k rok  prezesa PSL. 
jegomość Łokietek II, bo gdyby nie ta interw en­
cja p. Stapińskiego, wielu chłopskich synów, uczę­
szczających na  uniw ersytet, m usiałoby powrócić 
do domu i niejeden nie mógłby nauk dokończyć. 
Praw dziw y król W ładysław Łokietek kochał na­
ród polski wszystkich stanów, a może nad innych 
kochał chłopów, którzy go w nieszczęściu nie 
opuścili.

Ale Łokietek II  Samozwaniec, nie naśladuje
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swego im iennika i radby chłopom zam knąć drogę 
do szkół wyższych, a tych, co jeszcze przed jego 
panowaniem na um w ersy tet się wpisali, radby  pod 
pierwszym  lepszym pozorem wypędzić, aby pó­
źniej nie zabierali posad synom pańskim

Z tego widzicie chłopi, źe wszechpolak Ło­
kietek I I  nie tak  życzliwie dla chłopów usposo­
biony, zatem gdzie się ukaże między wami, on 
lub jak i inny wszechpolak, pędźcie go, bo szcze­
rze Wam mówię, że nie byłoby dla chłopów wię­
kszego nieszczęścia nad  to, gdyby Łokietek, wszech­
polak, ze swoim sztabem  do rządów  w kraju  do­
szedł.

Ty zaś Łokietku. Ilorodyski, rozbijający się 
teraz po zachodniej Galicji, nie używaj przydom ka 
wielce kochanego króla do swoich kłamstw, bo to 
profanacja.

Ale praw da, zapomniałem, że u  ciebie nic 
świętego.

_________  Krzcmuk.

frzdlaiowanit ludowców przez fciędza.
Doniesienie nasze z przed p aru  tygodni 

o niebywałych prak tykach  ks. Borowieckiego 
z Tymowej względem tam tejszych ludowców wy­
wołało naturalnie sprostow anie księdza proboszcza 
na  podstaw ie § 19 ustaw y prasow ej, k tóre lojal­
nie tydzień tem u umieściliśmy.

Inaczej rzecz się ma z drugiem  pismem, otrzy- 
m anem  w tych dniach z Tymowej z 41 podpisam i 
parafjan , które w ^Przyjacielu Ludu* nie u jrzy  
wcale czernidła drukarskiego, już choćby z po­
wodu tylko samego swojego zakończenia. Podpi­
sani ua  tem piśmie u samej góry panowie — 
kierow nik szkoły Gawron (autor owego pisma), 
pocztmistrz Golda, drogom istrz W ydziału kraj. 
Szczorban i inni — grożą, że jeżeli tego pisma 
nic wydrukujem y, to oni będą »Przyjaciela« boj­
kotowali nietylko w swojej parafji, ale i w są­
siednich.

W odpow iedzi na  to oświadczamy, że nie 
zwykliśmy ustępować przód żadną groźbą, a tem 
bardziej przed takim terrorem , jaki nam obiecują 
ci panowie. Owszem będziemy bardzo pilnie ba­
czyć, w jaki sposób zechcą oni wobec »P rzy ja ­
ciela 1 udu* groźbę swoją stosować — zwłaszcza 
c. k. pocztm istrz — i prenum eratorów  naszych 
prosim y pod tym względem o zwracanie na to ba­
cznej uwagi.

Natom iast musimy sprostować, że w donie­
sieniu o nieodpraw ianiu przez ks. Borowieckiego 
tradycyjnych nabożeństw  zaszła o tyle pomyłka, 
iż nie odprawiono nie pasterkę, k tó ra się odbyła 
rzeczywiście, ale jutrzni.

A teraz przedstaw im y dwa listy, oświetlające 
należycie, jak  to i co ks Borowiecki poprostow ał.

*

Pan  Marcin B r z ę k ,  członek R ady pow iato­
wej w Brzesku, niedopuszczony przez księdza B. 
dw ukrotnie na kuma, pisze:

» Sprostow anie ks. Borowieckiego, jakoby mnie

nie za »Przyjaciela Ludu* prześladował, ale z in ­
nego pow odu — jost nieprawdziwe. Kiedy posze­
dłem do spowiedzi św., to piorwsza spowiedź 
była z »Przyjaciela Ludu*. Kiedy się przyznałem  
i że tego za żaden grzech nie uznaję — to mi 
w yraźnie po polsku ks. Borowiecki powiedział: 
»Odpisz »Przyjaciela Ludu*, bo cię słuchać nie 
będę i niech cię rozgrzoszy S Łapiński!*

Za parę dni poszedłem na plebanię z Ma­
ciejem Rabiaszem, żeby mi ksiądz nio robił p rzy ­
krości ze spowiedzią i z »Przyjacielem*. Tłóma- 
czyłem się, że ^Przyjaciel Ludu* mnie we wierze 
nie zachwiał, w religji nie mam żadnycn wątpli 
wości, za żaden grzech nio uznaję czytania »P rzy ­
jaciela* i tego zakazu przez Stolicę Apostolską 
nie słyszę, a prosić kogoś o pozwolenie na  czy­
tanie, to uważam, że gdyby czytanie było g rze­
chem, to przecież pozwolić grzeszyć jest wpro3t 
niemożliwom.

Kiedy zaś mnie za kum otra proszono raz 
i drugi, to usłyszałem  w uniesieniu od księdza 
słowa, że nie słucham księdza, to niech mi chrzci 
Stapiński, a on ranie za kum otra nie dopuści, 
bora o pozwolenie na  czytanie »Przyjaciela« nio 
pro3ił i nio wie, czy do spowiedzi chodzę. Dziś 
śmie to ksiądz pisać, że mnie nie za »Przyjaciela 
Ludu* prześlatlajo — a co z am bony po tych 
wypadkach się ludzie nasłuchali, jak  mi egzortę 
wywołał (choć nie po imieniu, ale każdy wiedział, 
że to moje imieniny), odgrażając się, że z takim 
to sobie poradzi i na łożu śmiertolnem.

Co do organisty, to niema go nie z mojej 
winy, ani parafjan , ani z b rak u  organistówki, bo 
kilku się głosi i chcą mieszkać w jukiej jest, bo re­
staurow ać w czasie zimy jost, niemożliwem. 
Główna przyczyna loży w tem, że ksiądz chciał 
naciągnąć na opłatę roczną z parafji organiście 
po 100 koron, czego nigdy nie było.

Słyszano często, że mało wesel, niema p o ­
grzebów, niema z czego żyć, a kiedy teraz wy* 
pudł pogrzeb i intoresowani żądali organisty  do 
pogrzebu — to ksiądz kazał, nie wiem n a  jakie 
kpiny, zaprosić mnie i Ju ljana  Goryla do Spiewa- 
wania wilji p rzy  trumnie.

Mnie się zdaje, że takie postępow anie księ­
dza nie doprow adzi do niczego dobrego.

Marcin Brzęk «
#

>Dziwi nas mocno sprostow anie ks. B oro­
wieckiego. Nie poczuwa on się do żadnej winy, 
zdawaćby się mogło, że nie ma on nic na swem 
sumieniu. Jednakże rzecz ma się całkiem p rze­
ciwnie. Jeżeli ks. proboszcz czuje się tak  bardzo 
obrażony »słusznynii« zarzutami, których aż spro­
stowanie nadesłał, przytoczym y kilka niezbitych fak­
tów z drobniejszych przewinień, które— gdybyśm y 
zataili — popełnilibyśm y grzech ciężki

Czyż i to nie je st praw dą, księże proboszczu, 
że istniejący w parafji od przeszło pół wieku 
s-cech*, do którego należący członkowie dla więk­
szej czci i chwały Bożej palili w większe uroczy­
stości gromnice — ks. proboszcz rozwiązał, oświad­
czając z góry, ie  nie w arto P anu  Bogu >kopcić<
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pod nos — co wywołało wielkie rozgoryczenie 
wśród parafjan .

Czy i to nieprawdą, księże proboszczu, £a 
gdy był pogrzeb pewnego gospodarza, a gdy 
proszono ks. proboszcza o odśpiewanie części 
wilji pogrzebowych, to ksiądz ich posłał z ironją 
do Goryla i Brzęka, że to są organiści i om niech 
wam odśpiewają wiłje.

Czy i to nieprawdą, że gdy wójt z Lewinio- 
wej był chory śmiertelnie, a ksiądz z jego parafji 
też, i" gdy posłano furkę do ks. Borowieckiego, 
ażeby go zaopatrzył na drogę wieczności — nie 
wiadomo, z jakiego powodu ksiądz odesłał ich do 
Czchowa, gdzio księży też naówczas nie było — 
a później ks proboszcz, gdy go sumienie ruszyło, 
dow iadywał się, czy jeszcze chory żyje? Czy tak 
to sio spełnia obowiązek chrześcijańskiego ka­
płana?!

Ozy i to nie praw dą, że gdy pew na rodzina 
zgłosiła się zamówić pogrzeb dla swego ojca, to 
ksiądz proboszcz się targował, mówiąc im, że już 
trzy  miesiące czeka na ten pogrzeb, to sobie musi
odbić?

My ślemy, że na  razie w ystarczy tyle. A jak
ksiądz proboszcz będzie ciągnąć za język — to 
powiemy jeszcze więcej. Paraffinie.*

(Grubo więcej, niż 41 podpisów.)

Ksiądz proboszcz denuncjuje...
W S p y t k o w i c a c h  k o ł o  C h a b ó w k i  

(powiat Myślenice) odbyło się 2 lutego r. b. po­
ufne zebranie organizacyjne, z którego spraw o­
zdanie ogłoszone było w »Przyjacielu*. Zebranie 
to odbyło się ściśle wedle postanowienia § 2 
ustaw y o zgromadzeniach, to jest za zaprosze­
niami — nie trzeba więc było wcale zgłaszać go 
do starostw a. Ale ponieważ na zebraniu padały 
niezbyt przyjem ne słowa o naszych w ielkorząd­
cach, a dostało się także narzuconym  posłom tam­
tejszym : Krupce i księciu Lubom irskiem u — 
ksiądz probourcz M u r z a f i s k i  doniósł do sta­
rostw a o tern zgromadzeniu, aby ono pociągnęło 
zwołujących do odpowiedzialności. Starostw o od­
stąpiło tę spraw ę sądow i

Naturalnie, że nikom u z tego pow odu nic stać 
się nie może, bo ustaw y wcale nie przekroczono — 
ale czyn ten księdza proboszcza w skazuje bardzo 
dobitnie, jak  to niektórzy duszpasterze w ykonują 
swoje posłannictwo ewangelicznej miłości i zgody 
wobec swych owieczek, włócząc je po sądach!

Z e  zg rom adzeń .
Wieo posła Wójcika w Giebułtowie

•ib y l alf f n y  bardzo licznym udziale wyborców. W wymo­
wnych, Jak aai «ze, słowach, skreślił obecny stan w polityce 
1 stanowisko P. S. L. w obronie interesów lada. —  Onocni 
pnysłnchiwall się z wielklem zainteresowaniem wywodom 
dsowey, przerywając mn częstemi oklaskami. Zgromadzenie 
lakoAcmono nchwalenlem wotnm nfności swemu posłowi wśród 
rzęsistych sklasków i okrzyków ,  niech żyjel"

Zgromadzenie posła Długosza
odbyło się dnia 7 lutego b. r. w S i a r a c h  koło Gorlic, do­
kąd przybyło parę setek wybcrców z całego powiatu. Po za- 
gajemu Ludwika Rybczyka, członka Rady Naczelnej P. S. L., 
wyb. ano przewodniczącym posła Długosza, jego zastępcą 
Rybczyaa, sekretarzem Konstantego Laskowskiego. Poseł 
D ł u g o s z  w dłnższem przemówienia zdał 3prawę ze swojej 
działalności w Sejmie. Ze szczegolnem uznaniem przyjęli 
zgromadzeni do wiadomości, żo za staraniem posła 11 gmin 
w powiecie dostało już z funduszu krajowego zasiłki na bu­
dowę szkół, a 10 w tym roku ma przyobiecano —  to też 
jednogłośnie wśród oklasków uchwalono:

„Powiatowe zgromadzenie ludowców z Gorlickiego, po 
wysłuchania sprawozdania swego posła z działalności jogc 
w Sejmie, wyraża posłowi Władysławowi Długoszowi pełne 
wotum zaufania, jak niemniej i całemu Stronnictwu ludo­
wemu. Osobne uzuaria i gorące podziękowanie należy się 
posłowi Długoszowi za życzliwą opiekę i skuteczne starania 
jego około spraw włośeiaństwa tutejszego i całego powiatu".

Uchwałę tę poprzedziła dyskusja, w której zabierali 
głos: Antoni Woźniak, Kazimierz Stępień, Walenty Saude- 
cki, Franciszek Wacławek, I.eou Gajewski, Adam Figura 
(dziękował posłowi :a pomoc przy utworzeniu samoistnego 
probostwa). Uchwalono też rezolucje za reformą wyborczą 
i za kanałami.

Druga część obrad przeznaczona była na sprawy or­
ganizacyjne, które przedstawił obszernie red. W ą s o w i c z .  
Wybrano Zarząd KomiU tu powiatowego P. S. L. w nartę- 
pującym składnie: przewodniczący Ludwik Rybczyk, zastępca 
Leon Gajewasi (na okręg sądowy gorlicki) i Walenty San- 
decki (na okręg biecki), sekretarz Antoni Konieczny, skarb­
nik Jędrzej Grondalski, kontrolor Fianciszek Piecach.

Zarząd odbył następnie osobne poidedzenie, na kttfrom 
rozdzielił pomiędzy siebie dalszą robotą organizacyjną — 
wieczorem gościł go n siebie serdecznie poseł Długosz.

Zebranie odbyło się w będącym jnż na ukończeniu 
Domu Indowym, wzniesionym kosztem gminy przy pomocy 
posła. Urządzonie tego Dorna będzie wzorem dla całej okolicy. 
Pomieści się tam też Kancclarja Powiatowa P. S. L.f

2 5  ż y c i a  w s i .
Precz z karczmą! (Babka.) Pod takiem hasłem 

odbył się u  nas liczny wiec przeciwalkoholowy 
w Czytelni dnia 18 grudnia 1310, na  k tóry  z ra ­
mienia krakow skiej »Eleuterji* przybył p. Kurc- 
man z odczytem. Rozwinęła się potem dyskusja, 
w której podnoszono konieczność usunięcia ku r­
czmy, leżącej n a ; krzyżow aniu się S gościńców. 
Istna  tam zgnilizna się szerzy. Sam żyd Goldman 
nie wierzył, że koncesję dostanie. P rzysłużył m u 
się do otrzym ania takowej katolik, co z la ta rn ią  
w nocy chodził żebrać u ludzi podpisy za Gold­
manem. Zgrom adzeni uchwalili 1) dom agać się 
stanowczo od posłów w Sejmie i parlam encie 
przeprow adzenia ustaw y o zam ykaniu szysków  
w niedzielę i św ięta; 2) wyrazić uznanie i po­
chwałę tym gminom w k ra ju  naszym, które szynki 
ze wsi swoich wyrugowały. Podnieść na tem miej­
scu należy też zasługi krakow skiej >Eleuterji«, 
k tó ra  z inicjatywy swego członka p. Józefa Cie-
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plika, z naszej wioski Ska^ry pochodzącego, u ła­
twia nam pracę oświatową w tym zakątku górskim.

Obecny.
Bracia co robicie 1 W Trościańcu Wielkim koło 

Brodów Kółko rolnicze, uzyskaw szy koncesję na 
wyszynk, umiośeiio szynkownię w lokalu »Czy- 
telni«. Taa tedy jest z jednej strony kościół, 
z drugiej szkoła, a w środku szynk i w miejsce 
czytelni, t  j. oświaty, karczma. M. Olemler.

Czego ram brakuje? {Kolbuszowa górna). Jes t nas 
tu  w gminie ludowców dość i samo twarde, jako 
ten pilnii: angielski, że rób, co chcesz, a na pana 
głosu nie da — choćby go własna żona o to pro­
siła. To też g run t jest silny. B rakuje tylko ludo­
wcowej duszy, Ł j. prenum erow ania naszej gazetki 
»Przyjaeiela L udiu . Nie czytają i nie widzą przez 
to tego, że podziękować tylko tem u »Przyjacielo- 
wi?, iż dzisiaj chłop nie potrzebuje pana pod ko­
lana obejmować i czapkę przed nim w nłocie wa­
lać. Tak, ludowców to sprawa, a nie czyja inna.

Wawrzyniec Rzeszut.
Na CO tego? (Trzciana powiat Mielec.) W naszej 

gminie jest dość ludzi rzetelnie dobru gminy od­
danych, ale są i tacy, co rozbijają masę narodu.
Oto n. p. w Tzcianie górnej podpisywali niektó­
rzy starem u szynkarzow i petycję o drugi szynk 
w gminie. Mówią, że niektórzy naw et żyda do tej 
petycji namówili. Ej nie ładnie to. W ódką i szyn­
kiem chłop nie wywalczy sobie nic dobrego, chyba 
nieszczęście, więc opamiętajcie się błądzący.

Piotr Wilk.
Ładna gosp Jarka. (Czchów.) Skaranie boskie 

z tymi komisarzami. Zesłali nam takiego, nazwi­
skiem Zygm unta Gorzkowskiego, który jest szwa­
grem Bekretarza Baltazińskiego. Posłuchajcie, jak  
on gospodarzy. Dawniej za sągę op iłu płaciliśmy 
10 koron, a teraz 20 — dawniej za pastwisko pła­
ciło się 1 K 20 hal. od sztuki, a teraz od sztuki 
6 koron. Robotników nik t nie pilnuje, więc ro­
boty mało, a wydatki wielkie. A teraz sprowadzili 
nam geometrów na lasy  i biorą nam grun ta od 
stu  la t zasiewane. Jak  tak  dalej będzie, to zej­
dziemy na zupełną biedę. To też prosim y Was, 
nasi posłowie ludowi, wstawcie się za nami, by 
zrobiono nareszcie wybory, l>o już me można 
zdzierżeć. Mieszkańcy Czchowa.

Jojny •bszarnlki. (Obertyn.) U nas wszystko 
znaczą żydzi, bo im i rząd  pomaga, jeżeli wszyst­
kie koncesje dał żydom, a katolikowi ani jednej.
Nasz dziedzic miał gospodarza żydka, nu to teraz 
>un< pisze, w sądzie w Stanisławowie, a dziedzi­
cem jest żydek. I  wszystkie dwory obsadzone są 
żydkami. Same Prokociray, N ajbergiery i t. d. —
Kółko rolnicze otworzyło sklep, to żydkom osuje.
Choć tyle mamy. Jan A ilar.

Popiętne! (Wyine pow. Rzeszów.) Zna już 
storja różne daniny, jako to: podymne, pogłówne tudzież 
i t. p. — ale nie znała jeszcze tego, co wymyśliła j Bardel,

— Jak ?! — Posłuchajcie.
Nasza gmina leży nad  Wisłokiem, p rze 2 

który  co niedziela przewozi się wiela Judu pro 
mem do kościoła. Żal było >jasnej< pani, to też 
wydzierżawiła se prom i kazuje sobie płacić za 
przepraw ę. .Jedziesz tedy do chrztu — płać! — 
jedziesz na mszę, także płać. Lud chodzi boso, to 
chyba piętami nie popsuje »jasnogo prom u »ja ­
snej* pani. Chyba prędzej »jasna« pani powinna 
płacić na drogę kopytkow e od swoich obcasów, 
aniżeli lud od swojego stąpania piętami. Gmina 
nasza wniosła w tej spraw ie petycję do Rady po­
wiatowej. Czekamy, co ona zrobi.
Jędrzej Rykała, wójt Florjan Kieia, . Józef Kaeząb.

OKRUSZYNY.
Kto do 15 marca 1911 r. nie nadeśle prenumeraty, 

temu b e z w a r u n k o w o  wstrzymamy daiszą wysyłką
„Przyjaciela". Nam nik t nic za darm o nie daje.

Nowy gwałt rosyjski! Pisma wiedeńskie podają 
niespraw dzoną dotychczas jeszcze wiadomość 
z W arszawy, że rząd rosyjski projektuje o d e r ­
w a n i e  g u b e r n j i  s u w a l s k i e j  od Królestwa 
polskiego. Znaczną część ludności tej gubernji 
stanow ią Litwini. O derw ana od Królestwa poi- 
Bkiego ta gubern ja  ma być przyłączona do sąsie­
dnich litewskich gubernji kowieńskiej i grodzień­
skiej, Z tych czterech gubern ji m ają być utwo­
rzone dwie nowe gubernje. Rząd rosyjski zam ie­
rza prócz tego kolonizować ludność rosyjsKą 
w zachodnich gubernjach Królestwa, naśladując 
swego sąsiada i krew nego po gwałcie i rab u n k u — 
Prusy.

Oczyszczenie Wodzickiego za Rydzynę. Komisja 
w ybrana z łona R ady m iasta Krakowa w celu 
zbadania, jaką  winę ponosi hr. Antoni Wodzicki 
w zaprzepaszczeniu Rydzyny, orzekła, że jest on 
bez winy, gdyż Rydzyna straconą została ostate­
cznie uchwałą z roku 1892, w której Wodzicki u 
działu nie brał. KomiBja wyraziła przekonanie, źe 
fundusz, uzyskany ze sprzedaży tych dóbr rzą 
dowi pruskiem u, obrócony zostanie na cele oświa 
towe. Radca Ignacy Daszyński, na którego wnio 
sek R ada m iejska tą  spraw ą się zajęła, oświad 
czył na to, że żąda jeszcze, aby dowody niewin 
ności Wodzickiego były podane do publicznej wia 
dumości.

Kurs polityczm-agitacyjny P. S. L. został otwo 
rzony w Krakowie, w niedzielę dnia 12.1utege b. r  
przemówieniem prezesa stapińskiego, k tóry ob 
szernie przedstaw ił zebranym  ogrom pracy, cze 
kająoej ich na niwie ludowej dla pożytku społe 
cznego i nakreślił szczegółowo cel tego kursu. — 

hi- W uroczystości tej wzięli udział: poseł Olszewski.
z K rakowskiego Klubu ludowców pp. dr 
Pająk, Stąezek — członkowie naszej re

nasza »jasna* pani, z pierwszego W iktorowa, jdakeji i niektórzy ojcowie uczestników Kursu 
z drugiego Uzuańska. Oto zaprowadziła popiętne.' z pobliskich stron. Kurs kończy się w sobotę 25

Cierpl c i e l - t ń l o  0  Reumatyczne, pedagryezne, W  płowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, Hrze- 
L ł o ł c  r  ziębienie? Snrobójcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, \ zmacniającego fluidu Fellera 

z marką „Elsafluid*. Jest on rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! Próbny tuzin b koron franco. — 
Wjtwórcą jest tylko aptekarz E. \  Felier w Stubicy, Elsaplatz, Nr. n>3, Kroacja.
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lutego b. r. p c  południu, tak, że n a  d rugą  nie­
dzielę będą już wszyscy w domu.

Tej niedzieli 19 lutego o godz. 7 wieczorem 
urządza się dla jcursistów i u  u o w ą  z a b a w ę  
z t a ń c a m i  w salach przy  ulicy Mikołajskiej pod
1. 3 — na k tó rą  okolicznych włościan z rodzinam i 
zapraszam y.

Stojałowski wygrał na nieboszczyku, bo sąd 
przyznał mu kwotę 1910 koron, k tć rą  ma mu 
zwrócić m asa spadkow a po ś. p. W łodzimierzu 
Lewickim za poniesiono dlań koszta agitacji i d ru ­
ków podczas kandydow ania przociw Stapińskiemu.

Dobija — rozbijał Znany jest fak t pobicia 
m ałoletniego Em ila Tkacza przez wszechpolsko- 
slojałowczykowskiego posła Dobiję. Spraw a jest 
w sądzie obwodowym w Wadowicach, a komisja 
nietykalności poselskiej uchwaliła wydać swoją 
chlubę, pana posła z Rybarzowic, sądowi.

Pozyonnis.' O negdaj odprowadziliśm y na miej­
sce wiecznego spoczynku wr Harklowej ś. p. J  ó- 
z e f a  W r o c ł a w i a k a ,  bogatego właściciela ro l­
nego, co strojem  chłopskim do śmierci się szczy­
cił i jakkolw iek nie b y ł ludowcem, jednak dla 
chłopa zawsze pracow ał szczerze. Czysty jak  k ry ­
ształ charak ter jego znany był wszystkim daleko 
w okolicy, pełen odwagi nio bał się stoczyć walki 
z byłym proboszczem tutejszym , nio znosząc jego 
w trącania się do polityki. Zaznał wielo. »Chłopi 
w ybierajcie chłopa* — to była jego idea, a gdy 
czytał artykuły  »Przyjaciela Ludu* nieraz ze łzami 
w oczach mówił: — * gdyby wszyscy chłopu tak 
byli życzliwi, jak  ludow cy, toby się bieda chłopska 
wnet poprawiła*. Słowa to zasługują na  uwagę, 
bo je wypowiedział starzec m ający 87 lat. Roz­
stałeś się z nam i chłopie-obywatelu pracy — lecz 
nie zginiesz w pamięci naszej. Tam żyć b ęaą  czyny 
Twoje, świadcząc o Twej prawości. Cześć Twym 
popiołom. F. W.

W Lipnikach (powiat Mościska) zm arł 8 bm. 
w 40 roku życia Jan  Kapuściński gospodarz 
i współwłaściciel gospody chrześciafiskiej, gorliwy 
obrońca spraw y ludowej. Zm arły, człowiek niespo­
żytej energji, a niezwykle ruchliwy, położył nie­
małe zasługi około uświadom ienia narodow ego 
włościan w swojej gminie, a ponieważ posiadał 
zdolności do handlu, podniósł ruch handlowy 
w miejscowym sklepiku kółka rolniczego. C hara­
k te r zacny i praw y, uczynny, wrażliwy na niedolę 
ludu. Jedną  z zasług tego człowieka były  zabiegi 
około budow y kościoła, uwieńczone jpom yślnjm  
skutkiem. Cześć jego pamięci, k tó rą  uczciły rze­
sze ludu obu narodowości oddając mu ostatnią 
przysługę Dr L.

W Godowej (powiat Strzyżów) rozstał się 
z nam i po długie] chorobie Józej Z w i e r c ą  n,  
n ieu ljg ły  żołnieiz na  polu politycznem i długo­
letni prenum erator »Przyjaciela Ludu*. Pozosta­
wił po sobie najlepszą pamięć. Niewielu mu po­
dobnych mamy w naszej okolicy. A. W.

Baron Rotsz,ld, zwierzchnik wiedeńskiej ro­
dziny bankierów  Rotszyldów, zm arł jedenastego 
lutego 1911 roku w W iedniu w 67. roku życia. 
M ajątek po nim pozostały obliczają na siedm set 
miijonów koron. Podatek spadkow y przypadnie

państw u w sumie 28 miijonów K  Pożałowanie 
rodzinie z pow odu śmierci zwierzchnika wyrazili 
najw yżsi dygnitarze państwowi, a w pogrzebie 
na cm entarz żydowski 14 bm. uczestniczyli — 
można powiedzieć — wszyscy ministrowie, k sią­
żęta, hrabiowie, cała arystokracja ausirja^ka. Ży­
dzi wiedeńscy tworzyli szpaler wzdłuż całej drogi 
na cmentarz.

Zapisy zm arłego na różne cele, przew ażnie 
na żydowskie tow arzystw a, wynoszą 12 miijonów 
K„ Jałm użny wypłacono w dniu pogrzebu żydom 
wiedeńskim sto tysięcy K., a żydom w B uda­
peszcie 50 tysięcy K. Podupadłym  kupcom ży­
dowskim płaciła rodzina po łOO K. na polepsze­
nie interesu. R abin w pogrzebow ej przem owie 
wystawił zm arłemu świadectwo, żo był dobrym  
żydem. Mnóstwo banków  wiedeńskich, dyrekcje 
kolei pryw atnych itp., gdzie są włożone pieniądze 
Rotszyldów, wywiesiły czarne chorągw ie na znak 
żałoby.

Jedncm  słowom, przy tej sposobności po ­
grzebu okazała się wyraźnie potęga wpływów 
>złotego cielca*.

Trzy są odnogi rodziny Rotszyldów — 
w Wiedniu, P aryżu  i Londynie. Rotszyldowie p a ­
ryscy i londyńscy posiadają jeszcze większy ma 
jątek, niż wiedeńscy. To też bez przesady m ożna 
powiedzieć, żo Rotszyldowie rządzą Europą, na 
ich dochody pracują wszystkie narody. A przed 
stu laty, w r. 1806, była to jeszcze całkiem uboga 
rodzina w Frankfurcie nad  Menem. Od czerwo­
nego szyldu, jaki widniał na  sklepiku Meyera 
Anzelma, ich przodka, nazw ali lę »Rotszyld«. — 
Podw aliny pod m ajątek zrobili na wojnach n a ­
poleońskich.

Lekceważenie życia ludzkiego. Zbyt częste wy­
padki w kopalniach węgle w Jaw orznie wywołują 
wśród warstw  górniczyoh i robotniczych wielkie 
rozgoryczenie. W przeciągu miesiąca świeżo za­
szedł z rzędu  już czw arty ciężki wypadek, połą­
czony z u tra tą  życia górnika. O ciężkiem potłu­
czeniu kilku górników i sz tygara  p. Racka w ko­
palni tutejszego »gwarectwa«, podały już wiado­
mości dzienniki. Tajemnicą natom iast osłania za­
rząd  kopalni Tow arzystw a Francuskiego na >Bo- 
i ach* trzy  nieszczęśliwe w ypadki z ostatnich dni, 
n a  szybie »Sobieskim«. Oto 1 b. m. znaczne złomy 
węgla, spadając z slicho podstemplowanego* skle­
pienia, zm iażdżyły górnika Kiliońa Antoniego 
z Balina, łamiąc mu stos pacierzowy i odcinając 
rękę. Nieszczęśliwy poniósł śmierć na ty ch m iast— 
Osierocił żonę i pięcioro drobnych dzieci. Gdy 
weźmiemy pod uw agę w ypadki w tejże kopalni 
z ubiegłego miesiąca, t  j. ciężkie poranienie wy­
strzałem  dynam itu górnika K arwety Teofila; — 
Stasowskiego Franciszka, którem u spadający k a ­
mień ciężko nadw yrężył głowę; — znowu w ypa­
dek przesuw acza Ł ob u żk a— mimowoli nabieram y 
przekonania, iż w kopalni tej życie ciężko p racu ­
jącego górnika jest lelcceważonom. Górnicy żalą 
się, że sztygarzy tej kopalni zbyt mały nadzór 
nad  pracującym i roztaczają, sami narodowośoi 

rzew ażnie czeskiej, z niechęcią do polskiego ro- 
otnika się odnoszą. Go gorsza, niektórzy z tych
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panów, nie w stydzą się publicznie domagać od 
górników  przeróżnych łapówek w rodzaju : ma­
sła, jaj, drobiu i t. p., obiecując im podnieść za­
robek Są również w rodzaju  nadsztygara, p. Scj, 
k tórzy  obrzucają górników wyzwiskami i obelga­
mi, któ iych tu trudno przytoozyó, a taki pan 
»Szychtmajster« K. w ygraża b raun irg iem  publi­
cznie tym górnikom, k tórzy z żalami swymi lub 
pretensjam i do niego się zwracają. Oto obraz sto­
sunków górniczych na kopalni »Sobieski*.

I. m.

Wpływ śniegu i dirozu na ruśliny i urodzajność roli.

Starzy, doświadczeni gospodarze powiadają, 
ie  po śnieżnej i mroźnej zimie spodziewać się na­
leży urodzajnego roku. N iektórzy przyjm ują to 
z niedowierzaniem, lecz, jak  zobaczymy, obserw a­
cja ta nie jest pozbawiona podstawy, tylko, że 
nie wielu umie sobie wytłómaczyć, dlaczego śnieg 
wpływa korzystnie na  rośliny, a mróz na uro­
dzajność roli.

Każdy wie, że śnieg chroni rośliny przed 
skutkam i miozu, przed wymarzuięciem, lecz nie 
wielu zdaje sobie spraw ę, w jaki sposób w arstw a 
śniegu wpływa na spoczywające pod nią rośliny.

Mamy złe i dobre przew odniki oiepła. Do­
brym przewodnikiem  ciepła jest na przykład że­
lazo, bo p rę t żelazny, włożony jednym  końcem 
do ognia, szybko się rozgrzew a, przewodzi ciepło, 
a wyjęty, szybko chłodnie. Złym przewodnikiem 
jest na przykład drzewo, dlatego m rozu ani upału 
do m ieszkań nie dopuszcza. Otóż śnieg jest także 
złym przew odnikiem  ciepła i jako taki nie do­
puszczę m rozu do roślin pod nim leżących.

Pod g rubą  w arstw ą śniegu nie zam arza zie­
mia przy największych mrozach, jakie zdarzają 
się w naszym  Klimacie. — Nadto ziemia pokryta 
śniegiem traci mniej ciepła, niż ziemia goła; śnieg 
zatem przyczynia się do utrzym ania ciepła w zie­
mi, a z drugiej strony pizeszkadza szybkiemu 
ogrzew aniu się ziemi od promieni słońca. Jeżeli 
zważymy, że przy jednym  stopniu ciepła komórki 
roślin zaczynają budzić się do życia, a niektóre 
rośliny pod śniegiem zakw itają na zmarzniętej 
ziemi, to tylko nieznaczne powiększenie ciepła 
ziemi pobudziłoby rośliny do dalszego rozwoju, 
a taki zawczesny rozwój roślin byiby  szkodliwy 
przy  powrocie nowych mrozów. O rgana roślinne, 
jak  pączki i inne, k tóre utw orzyły się w jesieni 
i m uszą przezimować, aby z nastaniem  wiosny 
mogły rozw ijać się i rosnąć, wskutek przygrze­
wania słońca w południe, a mrozów wieczorem, 
w razie b raku  śniegu uległyby zniszczeniu. Każdy 
pojmie, że bez osłony śniegu zasiewy ozime mo­
głyby wymarznąć. — W jednym  tylko wypadku 
działanie śniegu na  oziminy jest zgubne, a mia­
nowicie, jeżeli śnieg leży tak grubą i zbitą w ar­

stw ą, że pow ietrze nie inoże dochodzić do roślin; 
w takim  razie rośliny nie mogą oddychać i duszą 
się — oziminy giną. Aoy się od tego uchronić, 
dobrze jest wypędzić zimą bydło na oziminy, aby 
skorupę śnieżną stratow ało i umożliwiło dostęp 
powietrza, a w miejscach zasp porobienie otwo­
rów w śniegu kołem od płotu, może uratow ać 
oziminy.

Nie koniec jednak na tern, śnieg dostarcza 
ziemi potrzebnej wilgotności, przeszkadza bowiem 
parow aniu, a więc utracie zaw artej w ziemi wody, 
jak również zbyt szybkiem u odpływowi wody. 
Podług doświadczeń, jakie robiono, dostaje się 
na jednaką głębokość do ziemi, W lecie 7 do 8 
procent, a w zimie 75 procent wody, ze wszyst­
kich opadów, taić, że ziemia w zimie nigdy głę­
biej, niż na jeden cal nie wyschnie. Nietylko więc, 
że w arstwa śniegu przeszkadza ulatnianiu się, 
parow aniu wody z ziemi, lecz także woda ze 
śniegu dokładniej się mięsza z ziemią, przesiąka 
głębiej, niż woda deszczowa.

Śnieg sprzyja utrzym aniu wilgotności ziemi, 
a bezśnieżne zimy pow odują wyschnięcie ziemi, 
co da^e się nieraz odczuwać w lecie, a naw et 
może być przyczyną nieurodzaju. W zgląd ten 
w zachodniej Galicji, gdzie jest więcej opadów, 
nie jest tak ważny, iecz we wschodniej Galicji, na 
Podolu, Ukrainie, południowej Rosji, gdzie opa­
dów, deszczów jest mniej, bezśnieżna zima, to pe­
wny nieurodzaj z powodu posuchy.

Jak  na  ciepłotę ziemi śnieg wpływa korzy­
stnie, tak z drugiej strony  ochładza stykające się 
z nim w arstw y powietrza, gdyż przy  ta jan iu  
śniegu zużywa ogrom ne ilości ciepła.

Nawet próbow ano obliczyć, jak  wielkie ilości 
ciepła traci się przy ta janiu  śniegu; wyrachowano, 
że 240.U00 miljonów metrów kubicznych śniegu, 
k tóry  spadł w Niemczech, w dniach 19 do 22 g ru ­
dnia 1886 r., zużyły przy  ta jan iu  tyle ciepła, że 
w oiągu roku wystarczyłoby na popęd 172 miljo­
nów Koni parowych,

2. tego p rzyk ładu  widocznem jest, jak  wiel­
kim jest wpływ Smogu na  k lim at Zresztą coro­
cznie o tern sio przekonujem y, w połowie bowiem 
maja, gdy m asy śniegu w górach i na północy 
topnieją, zużyw ają ta sie  masy ciepła, że powie­
trze się oziębia i nieraz śnieg spada.

Śnieg użyźnia, nawozi ziemię. Działanie uży­
źniające śniegu polega na tern, że śnieg zabiera 
z pow ietrza unoszące się części mineralne, ro śl:nn e  
i zwierzęce, w postaci pyłu, k tóry  spadłszy wraz 
ze śniegiem na ziemię, powoli się rozkłada i roz­
puszcza, i służy za pokarm  dla roślin.

Również mróz, ścizająo wodę, zaw artą  w zie­
mi w drobnych włoskowatych rureczkach, rozsa­
dza grudki ziemi, gdyż woda po zam arznięciu 
przybiera  większą objętość i w ten spc3Ób spul­
chnia ziemię, a nadto pewne pokarm y, z których 
rośliny nie mogłyby korzystać, przysposabia do 
ich użytku.

Jak  więc widzicie, wszystkie zjaw iska w przy­
rodzie m ają swój cel, sw oją przyczynę i skutek, 
ani jedna kropla deszozu, ani p łatek  śniegu, ną. 
darm o nie pada. Jan Biedroń.
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Zabawka we włości rentowe.
Insty tucja  włości rentow ych, k tó ra miała 

stw orzyć samodzielne, silne gospodarstw o chłop­
skie, k tó ra  miała przyczynić się do uzdrow ienia 
stosunków  rolniczych na wsi, coraz bardziej ku ­
leje. Zresztą nic dziwnego, chłopi już nieraz się 
przekonali, że pod takimi rządam i rzekome do­
brodziejstw a Wydziału, krajow ego stają  się ru iną 
chłopów. Szczególniej powolne przeprow adzanie 
pożyczek rentow ych staje się nieraz nieszczęściem 
chłopów. Urzędnikom nie spieszno, a w k ra ju  
podnoszą się coraz liczniej skarg i — których nie­
stety nikt nie uwzględnia.

Dziś przytaczam y jeden taki przykład ruiny 
gospodarstw a chłopskiego, w skutek sta rań  o po­
życzkę rentową.

Pewien gospodarz z Woli Komborskiej, do­
kupiw szy gruntu , zaciągnął p ryw atną  pożyczkę
3.000 koron na 12 procent, a równocześnie przed 
trzem a laty  rozpoczął staran ia  o pożyczkę ren to ­
wą. Dotychczas chłopina płaci 12 procent i ma 
tylko ciągłe obietnice, że mu pożyczki udzielą. — 
Jestto  karygodna lekkomyślność, bo trzy  lata, to 
kaw ał czasu i można było tę spraw ę załatwić, 
a przynajm niej nie łudzić i zwodzić starającego 
się obietnicami, a powiedzieć m u wprost, że po­
życzki dla tych a tych powodów nie dostanie. 
Byłby się postarał o inną pożyczkę i nie płacił 
lichwiarskich procentów. Jan Biedroń.

9

Ochrona drzewek przeciw ogryzaniu przez zające
I króliki. D rzew ka owiązuje się trzciną, cierniem lub 
okala się siatką drucianą; ale o wiele łatw iejszym  
i tańszym  jest sposób ochrony przez sm arowanie 
drzew ek m asą, zrobioną w następujący sposób:

W duzem naczyniu robi się mieszaninę z je­
dnej trzeciej części wapna, jednej trzeciej gliny 
i jednej trzeciej krowieóca, do czego dolewa się 
tyle gnojówki, aby po zmieszaniu pow stała papka, 
zdatna do smarow ania. Na kubełek tej m ięszaniny 
dolewa się jedną lub dwie łyżki stułuwe oleju 
z rogu jeleniego, lub jedną łyżkę nieczystego 
kw asu karbolow ego i dodatek ten należy dokła­
dnie z całą m asą wymieszać. Cuchnącą tą  m asą 
sm aruje się drzew ka dookoła ow iniętą na  kołku 
szm atką i to jak  najwyżej, aby przy  zawiejach 
zając, korzystając z zasp śnieżnych, nie dostał 
się do niesm arowanej części drzewka. Smarować 
drzem ka należy podczas pogody na  suchą korę, 
bo inaczej masa cała spłynie i nie przyschnie do 
drzewa. Uważać nadto trzeba, aby w miejscach, 
w których woda smarowidło spłukała, ponownie 
nasm arować.

Przestroga dla kupujących maszyny rolnicze. — 
W  okolicy Dukli k ilkunastu  gospodarzy nabyli 
p rzed  p aru  la ty  sieczkarnie i inne m aszyny rol­
nicze u żyda, k tó ry  sprzedaw ał maszyny, jako 
izekom y właściciel maszyn w swojem imieniu 
i pieniądze w ratach  pobierał. W  rzeczywistości 
był tjąko ajentem  t  j. zastępcą fabryki maszyn 
j w jej imieniu maBzyny sprzedawał.

K upujący podpisyw ali kartki, zaw ierające

treść umowy o kupno i sprzedaż, nie wiedząc
0 tom, że były to faktury, na których było za­
strzeżenie, że pieniądze za m aszyny należy posy­
łać w prost do fabryki. A jent pieniądze za m a­
szyny pobrał dla siebie, a skoro umarł, fabryka 
wszystkich gospodarzy zaskarżyła i m uszą drugi 
raz płacić za maszyny, a w dodatku koszta p ro ­
cesowe.

Niech p rzykład  opisany będzie p rzestrogą
1 nauką dla wszystkich, kupujących m aszyny 
na  raty!

Nie należy podpisywać żadnych papierów  
i umów naprzód, tylko trzeba w ypytać się kogoś 
m ądrzejszego, co na  takich kartkach  napisane, 
w ypytać się dobrze, czy ten, kto sprzedaje, ma 
praw o pobierać cenę kupna, czy też ma się wy­
syłać piemądzo w prost do fabryki.

Nie zaniedbujcie gospodarze ostrożności po­
danych, bo następstw a są bardzo smutne.

m WYCHODŹSTWO. =
List ten płynął morzem przeszło miesiąc, ?lebo 

też okrutnie z daleka, bo aż ze Sum atry, co 
wedle Chin leży, wysłany.

Darat na Sumatrze 15/12 1910. N ajpierw  za­
syłam  Wam wszystkim, Ziomkowie i Tobie ko- 
uhany Prezesie, najserdeczniejsze życzenia No­
wego Roku. P rzy jdą  te życzenia do W as za późno, 
ale też nie mniej są szczere: — niechaj S tron­
nictwo rośnie i potężnieje, a jako ta  propinacja, 
tak  niech i bieda chłopska kark  skręci na sam  
Nowy Rok.

Tw ardym  nieprzyjaciołom  m uszą czoło s ta ­
wić przew odniej’ nasi. To też, ażeby zwyciężyli, 
m uszą wszystkie chłopy stać twardo, jako ten m ur 
granitow y i nie tylko dobrem  słowem, ale i cha- 
rak ternym i czynami ich wspierać, by im w pracy 
pomagać.

Opowiem wam Bracia, co mi się przytrafiło  
w czasie podróży na morzu. Jechał z nam i doktor 
pochodzący z Holandyi, k tóry  chwali bardzo nasz 
naród  polski i naszą historję. Aż mi serce rosło. 
N araz py ta  się mnie — >Wasz naród  tak i wielki, 
a czemuż obcy nim rządzą? Czemu nie m a swego 
pana? Chyba że nie chce?<

W styd mnie zebrał. Bo i cóż miałem mu od­
powiedzieć? — Może miałem powiedzieć, że nie 
chce?

— »Aliści każdy z nas chce!< odpowiadam.
— »Widno, że nie dobrze chce!* powiedział 

mi ów doktor i począł ze mną rozmawiać, a mnie 
jeno myśli nie wesołe, jako  te kruki, poczęły k rą ­
żyć po głowie.

E uropa, taka  cywilizowana, w której kwitnie 
chłosta i bagnety, a szubienica, rząd  zasię ostatni 
grosz wyjmuje z kalety chłopa i pozw ala do cna 
obdzierać różnym  lichw/arzora, a oczajduszom. 
My zasię, zwaleni z nóg błędami i wadami własnemi, 
nie staram y się poprawić. Sąsiad nam  dziedzińca 
nie zamiecie. My sami musimy brać się do roboty.
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A najw iększą naszą w adą jest b rak  zgody i łą­
czności.

Ilebyśm y już mogli zdobyć* — my chlupy — 
dla siebie, gdybyśm y szli razem  i wszyscy pod 
jednym  sztandarem  P. S„ L. Ale my się kłócili 
i wyszukiwali, co by się to dało na braci i na 
przewodników naszych powiedzieć.

Toż proszę wa9 Bracia, poniechajcie swarów 
i waśni, a nieufności i razem  idźcie, jak  jeden 
mąż, a wywalczycie wszystko, co się należy. Sami 
nasi przewodnicy nie dadzą rady  wszystkiemu. 
Za nimi m asi stać w zw artej masie, pierś przy  
piersi i ram ię przy ramieniu, cały lud, a taki 
tw ardy, żeby mu każdy  wróg z oczów czytał 
słowa': spróbujno coś powiedzieć na nas, albo na 
przew odników  naszych!

Później co więcej napiszę, gdy się tu  roz­
patrzę (serdecznie prosim y przyp. Red.) na teraz 
kończę luaowem pozdrowieniem

Karol Dzigiel, emigrant z Borysławia.

K to  p o s z u k u je  p r a c y
na obczyźnie, we Francji, w Danji, w Cze­
chach, lub gdzieindziej, ten niech o kontrakt,

a  k to  je d z ie  z a  m o rz e
ten niech po kartę okrętową zwraca się tylko 
do założonego dla opieki nad wychodźcami

W  POLSKIEGO H M  
TOWARZYSTWA EMIGRACYJNEGO

= !  W  K B I E O W I E  =
u l i c a  R a d z i w i ł l o w s l r a  Ł .  2 1

a uniknie wyzysku i znajdzie rzetelną po­
radę i życzliwą pomoc, oasojaaaaooooaz-s

Przestroga przed wychodżtwem do Indji. Mi­
nisterstw o handlu  ostrzega przed wychodżtwem 
do ludji. Niemal wszystkie przem ysły są w ykony­
wane przez krajowców, pracujących za bardzo 
niskiem wynagrodzeniem, a z euroDejskioh ro­
botników tylko nieliczni znajdują zajęcie, a to 
wyłącznie fachowcy, jak  maszyniści, mechanicy, 
elektrotechnicy itp. k tórzy jednak  m uszą nie tylko 
posiadać wiadomości fachowe, ale nadto władać 
zupełnie tak językiem angielskim, jak  i językiem 
krajowców. P rzy  obsadzaniu nielicznych tego ro ­
dzaju posad daje się zresztą zawsze pierw szeń­
stwo angielskim poddanym . W tych w arunkach 
austrjaccy poddani nie m ają w Indjach widoków 
znalezienia pracy.

Niespodziewane potanienie środków żywności. 
W pogoni za miljonami, wielcy właściciele domów 
handlow ych w Ameryce uwięzili olbrzymie za­
pasy  artykułów  spożywczych w lodowniach i ma­
gazynach, by korzystać z późniejszego zapotrze 
bow ania tych niezbędnych artykułów  i podnieść

ceny do granic niebywałych dotąd. Rachuby po­
czątkowo spełniły nę, obecnie jednak  zawiodły 
zupełnie! W nienasyconej chciwości podniesiono 
ceny tak, że ludność nie mogła ich płacić, posta­
nowiła raczej wyrzec się tych produktów  rolnych, 
niż je  tak przepłacać. Skutkiem tego leżą nie- 
sp izedane zapasy masła i jaj nagrom adzone 

i  w ilościach miljonowych, psując się powoli, mimo 
lodowej ochrony. Obliczenia wykaza / ,  że n ag ro ­
madzone w saraem Chicago zapasy w ystarczą już 
teraz na pięć lat, a co będzie, gdy z letnią porą 
zaczną nadchodzić świeże zdrowe p rodukta? Za­
grożeni składnicy, wobec zbankrutow ania trzech 
firm, postanowili zuiźyć ceny,-by wyzbyć się n a j­
starszych towarów w tej myśli, że zniżka po­
ciągnie za sobą większo zapotrzebow anie Z New 
Y orku donoszą, że ceny najlepszych jaj spadną 
do 35c. za tuzin, a masło wyborowe będzie też 
po tej samej cenie za funt.

Samobójstwo emigrantki z rozpaczy. W m iaste­
czku bemont, w stanie Illinois w Ameryce pół­
nocnej, pracow ały dwie pomocnice kupieckie w ma* 
gazyi ie fuier. Tam padło na nie podejrzenie, że 
ukradły  cenne futra. Dziewczyny się wypierały, 
ale mimo to zam knięto je do więzienia. Okna 
ich celi wychodziły ua  ulicę. Chłopak roznoszący 
i w ykrzykujący gazety, przechodząc pod ich 
oknam i krzyczał: »Dwie ładno złodziejki w wię­
zieniu: F redzia K rem pa i Stella Makswel!* 
Dziewczyny wychyliły się przez okno i kupiły 
numer miejscowej brukowej gazety, a w nim zna­
lazły swoje portrety  i cały z palca w yssany opis 
tej ich kradzieży. T ak wzięły sobie do serca ten 
paszkwil na  nie, że podpaliły się. Kiedy służba 
więzienna zobaczyła dym, w ydobywający się z ich 
cel, obie były już tak poparzone, że w staliie bez­
nadziejnym  odwieziono je do szpitala. N azajutrz 
um arły obie ofiary sensacji dziennikarskiej. Do­
dać należy, że śledztwo dalej prow adzone wy­
kryło, że one wcale tych fu ter nie pokradły. 
Krempówna była Polką.

Potrzeba 5.000 panien! Mimo, że całe zastępy 
młudych Angielek już wyemigrowało do Kanady, 
popyt na  narzeczone jest tam tak  znaczny, że 
pięć razy  liczniejsze hufce nie zaspokoiłyby jeszcze 
zapotrzebow ań.

Z owej krainy  obiecanej przybył właśnie do 
Anglji delegat tru stu  kawalerów, k tóry  polecił mu 
przywieźć 5.000 panien.

W Kanadzie jest — ni mniej, ni więcej, jak
50,000 kawalerów, pragnących koniecznie stanąć 
na ślubnym  kobiercu. Z tej pokaźnej liczby 30,000 
posiada własne farmy, pozostali są bądź oficja­
listami rolnymi, bądź rękodzielnikam i i kupcam i 
w małych miasteczkach północno zachodniej K a­
nady. Niezamężne młode kobiety byw ają tam oso­
bliwością, gdyż skoro tylko pojawi się panna, 
w mgnieniu oka zostsije — m ężatką i ma kło­
pot jedynie z wyborem konkurentów . Uciecha 
z ukazania się takiego białego kruka byw a tak 
wielką, że na cześć każdej panny  urządzane są 
wieczory taneczne, fajerw erki i tym podobne za 
ba wy.
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Dodatek dla kobiet
pod redakcją B a r - b a p y  B t a p i ń s k i u j .

Z dniem dzisiejszym rozpoczynam y druk  
iD odatku  dla kobiet* przy  »Przyjacielu Ludu*. 
A by nie powiększać Kosztów, na ten cel odstąpiła 
nam  R edakcja »Przyjaciela Ludu* dwie kartki. 
W m iarę zainteresow ania się i poparcia ze strony 
Czytelniczek, dodatek ten zwiększymy, a z cza­
sem zamienimy na osobne własne pismo. Zależy 
to głównie od Was, Kochane Siostry, abyście zro­
zum iały ważność takiego pism a dla kobiet i ser­
decznej udzieliły pomocy, czytając pilnie same, 
zachęoając drugie i zasilając swoją własną ga­
zetkę korespondencjam i

Pros,m y donosić nam  o wszystkicn w ażniej­
szych zdarzeniach i sprawach, dotyczących tak  
drobnych, jakoteż i ogólnych spraw  kobiecych, 
gospodarczych, społecznych — krótko mówiąc — 
prosim y pisać do swojej gazetki, jak  k tóra z Czy­
telniczek umie — a my pomożemy. IŚie jedną 
spraw ę w yjaśnim y i idąc k roa za Krokiem, po­
mału wniesiemy praw dziw ą oświatę w nasze domy, 
nauczym y się wspólnie wielu rzeczy, poznam y 
dalszy św iat i poza naszą gminę, poznam y się 
osobiście przez gazetkę, a mam nadzieję, że się 
bardzo pokocham y wzajemnie — pracując zaś 
wspólnie nad podniesieniem naszej wiedzy, od­
dam y Ojczyźnie najlepszą przysługę.

Kobieta trzym a w ręku  — pow iada przysło­
wie — »trzy węgły domu*. Otóż musimy nauczyć 
się trzym ać je rozumnie, tak abyśm y mężom n a­
szym były praw dziw ą pomocą, a nie troską. Mu­
simy mężom naszym  pomódz zdobyć dla ro­
dziny i k ra ju  znośniejszy byt i m aterjalny i po­
lityczny.

Zatem do pracy ochoczo, z w iarą, że w nas 
kobietach leży ta wielka moc, k tó ra pchnie spraw ę 
chłopską naprzód — a gdy mężom, synom b ra ­
ciom naszym  będzie dobrze w chacie i w kraju, 
to i nam  też będzie lepiej.

A chwała będzie naszym  udziałem, naszą 
zasługą. — Dlatego z nadzieją wielką zabieram  
się do w ydaw ania tej małej gazetki, bo wierzę 
w pożytek takiego pisma, tak dla samych kobiet^ 
jakoteż i dla naszych mężów i braci, k tórzy ma- 
ąc uświadomione kobiety za żony i matki, naj­

większy z tego odniosą pożytek.
Ze słowem >Szczęść nam Boże* w tej zbo­

żnej pracy, serdeczne szlę pozdrowienie i zap ra­
szam do nauki i pracy wszystkie kobiety wiejskie 
i p ragnę skupić nas w szystkie w jedną armię pod 
sztandarem  tych małych kartek.

Barbara Ctcpińtka.

Do pomocy w redagow aniu »D odatku dla 
kobiet* uprosiłam  pan ią G. B r z e z i ń s k ą ,  k tóra 

‘od la t jeszcze jako młoda nauczycielka brała 
udział w pracy publicznej, przew ażnie na wsi,

zna i kocna spraw ę ludową, więc będzie nam 
wielką pomocą. *

Listy wszelkie adresow ać proszę »Przyjaciel 
Ludu* — »D odatek dla kobiet*, Kraków u l  Sław­
kow ska 1. 21 I  p

0 regularna posyłania dzieci do szkoły.
Stale dają  się słyszeć skarg i nauczycielstwa 

ludowego, że dzieci wiejskie opuszczają bardzo  
wiele godzin nauki. Zapytywani o przyczyny nie- 
przychoazenia do szkoły, tłómaczą się uczniowie 
rozmaicie: jednego dnia był ja rm ark  w m iaste­
czku, na k tóry  udali się rodzice, pozostaw iając 
pieczę nad domem dzieciom, innym  razem  mróz 
silny, b rak  butów  lub odzienia stanął na prze­
szkodzie, najczęściej zaś jako powód podają p a­
sanie bydła. Nauczyciel rad  nierad, chcąc z ludno­
ścią żyć w zgodzie, musi te tłómaczenie uwzglę­
dniać, bo i cóż r a  to poradzi? Cierpi jednak  na 
tem ogólny prawidłowy bieg nauki i dzieci, k tóre 
tak  n ie re g u a rn ie  dc szkoły przychodzą, tracą 
ogromnie. Nieraz rodzice skarżą się, że dzieci cho­
dzą po kilka la t do szkoły i w r ezultacie po 6 la­
tach nic przeczytać i napisać nie potraiią. A któż 
temu winien?

Gdy kto sieje ziarno, s ta ra  się dać mu od­
powiedni g run t i opiekę, zostawia je w spokoju, 
żeby wzeszło i rosło i dojrzewało. Głuptas chyba, 
nasienie w ziemię rzuciwszy, będzie je  co czas 
niejaki wyjmował, znów wsadzał i czekał, żeby 
kiełkowało. Z takiego nasienia nie doczekałby się 
spodziewanego plonu. N auka jest jak  posiane 
ziarno. Jeśli mamy zbierać z niej pion, pozwólmy 
niech wschodzi powoli, bez przeszkód i p rzery ­
wania.

Szkoła ma z góry  zakreślony program  nau­
czania, k tó ry  nauczyciel w ciągu roku przerobić 
jest obow iązany; to to też codzień w nauce po­
suwa się naprzód, nie oglądając się na to, czy ten 
lub owy uczeń jest na  lekcji obecny. Wobec tego 
pilne dzieci stale idą naprzód, a te, co opuszczają 
godziny nauki, w tyle za tamtem i pozostają.

On nas kobiet przedewszystkiem  zależy, aby 
dzieci nie przeryw ały sobie n a u k i Zechciejmy 
zrozumieć, że skuteczna nauka zawisła w pierw ­
szym rzędzie od regularnego uczęszczania do 
szkoły. Nie w yręczajm y się, o ile możności, uczą- 
cemi się dziećm i bo w ten sposób krzyw dzim y 
je nieraz na całe życie. Zwróćmy także baczniej­
szą uw agę na nauczanie dziewcząt, nie żałujm y 
kilku centów na pióro, zeszyt, igłę lub kaw ałek 
płótna, do nauki szycia potrzebny. Jeszcze dla 
chłopaka prędzej na naukę nie żałujemy, ale dla 
dziewuchy... Pożal się, Boże! >Alboź to ona wój-
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tem, pisarzem  czy posłem zostanie?* — m ów i| 
baby — »aby tylko na książce do nabożeństw a 
przeczytać potrafiła, to się bez pisania obejdzie. 
Jeżeli dawniej takie gadanie nie miało sensu, to 
teraz tem bardziej. Dawniej kobieta po za próg 
swojej chaty nie w yjrzała, po za wsią rodzinną 
światu nie widziała, dzisiaj nasze córki jadą  za 
lasy, za m orza za zarobkiem, jakże je w taki 
świat bez pisania i czytania puścić. W jaki spo­
sób dowiedzieć się o losie, jak i ją  w nieznanych 
krajach  spotkał. Z resztą w czasach naszych wa­
runki życiowo są coraz trudniejszo, na gospodar­
stwie coraz ciaśniej — dziś gospodarzowi rozu­
mnemu nauka czytania i p isania nie wystarcza, 
aby prow adzić gospodarkę racjonalną, koniec z 
końcem związać — musi się kształcić coraz wy­
żej sam, a więc i od żony, pomocnicy swojej także 
więcej nauki i oświaty wymagać musi. Rozumne 
gospodynie — to m ajątek! Nie żałujm y więc g ro ­
sza na zeszyt czy książkę, regularnie posyłajmy 
dzieci do szkoły, a po latach stokrotnie nam się 
to opłaci O. B.

Listy C zyte ln iczek .
Grabowiec (powiat Stryj). Dowiedziałam się 

z ^Przyjaciela Ludu*, że Redakcja ma zam iar ką­
cik gazetki przeznaczyć dla nas kobiet wiejskich. 
Piszę więc słów kilka o pożytku, jak i odnosimy 
z czytania.

Często spotkać się można z tem przekona­
niem, żo mężczyźni potrzebują wiocej oświaty, jak 
koDiety. Jednak  jest to fałszywo mniemanie. Ko­
biety, jako matki, pierwsze uczą swe dzieci mó­
wić i myśleć, a gdy m aleństwa podrosną, rozwi­
jają w dziecięcych główrkach tom więcej wiedzy 
i miłości Ojczyzny, im więcej same jej posiadają.

A wiedzy tej i oświaty nabyw a się nietylko 
w szkołach, ale i pl‘zez dalszą pracę na sobą. 
Dlatego wolne chwile trzeba poświęcać czytaniu 
gazet i książek. Z gazet dow iadujem y się, co się 
dzieje w naszej Polsce pod trzem a zaboram . 
i w całym świecie, z książek, stosownie dobranych,

{joznać możemy nasze dzieje, żywoty sławnych 
udzi i bohaterów  narodowych, co to bez wahania 

życie swe i mienie w obronie wolności Ojczyzny 
w ofierze składali.

A potem dzieciom, które tak chętnie bajek
0 wielkoludach słuchają, opowiadać o Kościuszce
1 Kosynierach, o wielkim Mickiewiczu i Słowackim, 
Matejce, Szopenio, o niedawno zmarłej Konopni­
ckiej i o tylu innych polskich geniuszach nauki 
słowa, pędzla, dłuta i tonów. W ten sposób roz­
budzać w przyszłych obyw atelach miłość Ojczyzny 
i narodu, ażeby w potrzebie stanęli zgodnie jak 
jeden mąż podźwignąć Matkę P oIskę.

A gdy nad  naszem i głowami wolne z pęt 
skrzydła Białego O rła zaszumią, uczujemy w duszy 
zadowolenie, że i myśmy się przyczyniły do wy­
zwolenia polskiej ziemi z kajdan  niewoli.

Do pracy więc! a przy dobrej woli i jhęei 
itaniem v na równi z innymi oświeconymi naro­
dami. Józefa Waina.

Czytelnik »P rzyj a cielą Ludu* p. Pakosz opi­
suje nam, w jak i sposób, żona jego z wielkiej 
przeciwniczki czytania, otała się gorliwą zwolen­
niczką.

Ki-ościcnko Niżne (pow iat Krosno). Mając la t 32 
postanowiłem się ożenić. Chodząc na zarobek po­
dobała mi się bardzo m oralne i obyczajna dzie­
wczyna, k tó ra zostaw szy moją żoną, pierw szą 
wojnę rozpoczęła o gazetkę > Przyjaciela Ludu*, 
gniewała się, że czytam, ze się klątw y nie boję 
i t. p.

— Ot, lepiej oderwij go od tej bibuły — m a­
wiały sąsiadki — mech raczej babskiej trzym a się 
spódnicy.

Pojechaliśm y w świat za zarobkiem  i tam 
dopiero poznała moja droga kobiecina wartość 
gazetki, jak  brakło widoku ziemi polskiej. Z tę ­
sknoty za krajem , spragniona choćby jak iej wia­
domości z gazetki dla ukojenia żalu za zagrodą, 
polem, sąsiadkam i, b ra ła  >Przyjaciela Ludu* dó 
ręki i pilnie czytała. To też polubiła gazetkę i czy­
tanie tak, że gdy wróciliśmy do k ra ju  i przez ja ­
kiś czas nie miałem czasu, by posłaó prenum eratę, 
to sama to zrobiła — i jeszcze mnie zgromiła, że 
gazety niem a w domu.

Pam iętała, że na obczyźnie ten >Przyjaciel 
Ludu* powiedział jej, co się dzieją w k ra ju  i we 
wsi rodzinnej; dziś z wdzięczności jest gorliwą 
czytelniczką i p rzyjaciela Ludu*, a mam nadzieję, 
że >Dodatek dla kobiet* będzie uważnie czytała 

gorliwie popierała. Franciszek Pakosz.

D R O  B IA Z G I,
Po wszystkie czasy zoieraj plon, 
Bądź wzorem córek, matek, żon,
A skończ, co raz zamierzysz sobi^, 
Nie rzucaj celu, chyba w grobie.

Anna CiepUkówna.

Starożytni o koofetach. Sokrates, filozof grecki 
w pismach swoich często porusza spraw ę kobiet.
0  obowiązkach kobiety-pani domu, tak  mówi: 
Gospodyni domu rów na się królowej pszczół, jak  
ta, zawsze pozostaje w swoim ulu i s tara  się u- 
strzedz tego, co pszczoły przynoszą, to pani do­
mu — gospodyni ma strzedz w nętrza domu, do ­
chody odbierać i m ądrze niemi rządzić i baczyć 
na to, aby w jednym  miesiącu nie poszło na 
m arne to, o co trzeba się cały rok mozolnie tro ­
szczyć.

0 dzieciach głuchoniemych. Dzieci głuche i nie 
me zapadają  przew ażnie na choroby płucne. Dla 
rodziców takie dzieci są rów nie drogie, a naw et 
ukochańsze, bo biedniejsze, niż zdrowe i powin­
niśmy bardzo dbać o te biedne istoty. Dziecko 
niemówiące, nie używ a płuc i płuca z powodu 
małego ruchu nie rozw ijają się. Oddwchanie od­
byw a się nieprawidłowo, płuca się psu ją i dziecko 
zapada na zdrowiu. Chód, ruchy takich dzieci są 
odmienno od innych. Zwrok jest często błędny
1 daje dzieciom w ygląd id jo tjczny. Trzebn głó­
wnie dobrze i pożywnie je odżywiać i zachęcać 
do zabaw y; mała dzieci niech sie baw ią m ask iem
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zbieraniem  kwiatków, dawać im piłki, baloniki 
do w ydym ania, iżby się płuca rozwijały. Starsze 
p rzyzw yczajać do gim nastyki i ruchu na świe- 
żem powietrzu. Dzieci rodziców ubogich powinny 
b y ć  oddane na naukę wymowy i czytania do za­
kładów publicznych.

U nas w kraju  istnieje taki zakłaa we Lwo­
wie i duży pożytek mamy z tej szkoły, niestety, 
trudno i ciężko umieścić tam dziecko, bo brak 
miejsca, a zakładów takich nie fundują, choć po­
trzeba takiego zakładu jest piekąca.

Hartowanie nog. Kto chce nogi mieć odporne 
n a  wszelkie odmrożenia i zimno, powinien przy­
najm niej co trzy  dni w tygodniu zrobić według 
podanej w skazów ki Wieczorem postawić w mi­
sce zimną wodę, w stając rano, zamoczyć nogi na 
chwilę niedługą i napow rót do łóżka, aby nogi 
obeschły.

Hady na odmrożenie. Przem arzniętycn ludzi nie 
należy wnosić i w prowadzać do ciepłych izb. Do 
czasu przybycia lekarza nakryć przem arzniętego 
Śniegiem, tylko usta  i nos zostawić wolne. Jeżeli 
śniegu brakuje, zwilża się koce, płaszcze wodą 
w celu przykrycia zamarzniętego. Przem arznięte 
członki ciała nacierać silnie śniegiem. Dobrym 
domowym środkiem n a  odmrożenie są okłady 
z wody po w ygotowaniu w niej grochu okrągłe­
go. Również dobrym  środkiem  są okłady z suro­
wych, tartych kartofli i zmieniać co pół dnia. 
W ieczorem można codziennie przem rożone miej­
sca nacierać mieszaniną z 4-ch części wyskoku 
(spirytusu) mydlanego, 4-ch części sp iry tusu  kam ­
forowego i 1-ej części spiry tusu salmiakowego.

Odpowiedzi Redakcji.
J. W * iu a  — za serdeczno życzenia i artykuł dzięku­

jemy i prosimy pamiętać i rozszerzać nasze pismo. — 
A. I-enntaowa — za życzenia dziękujemy, a przyobiecany 
artykuł prosimy nadesłać.

I M M l i f T ł

trobiane, kaszane; węazonka, salceson, wódka, pi­
wo...

— Może być i wino — dodaję.
— Ha no, robaku... panie hrabio, jak  może 

być i wino, to tem lepiej; moc Boska nadewszy- 
stko.

— Papierosy... cygar...
— Moc Boska nadewszystko...
— Cóż więcej?...
— Ha no, rzecz najw ażniejsza pójść między 

wyborców, z tym i owym m ądre słowo o rzeczach 
publicznych pogadać, wyrozumieć co chcą, do 
czego dążą, czego pragną, jakie m ają życzenia, 
co ich boli...

— E — wołam zgorszony — iść między chło­
pów, do szynku?...

— W szak oni, robaku... pana hrabiego wy­
bierają.

— W ybierają, bo im starosta  każe.
— Ha, no... moc Boska nadewszystko. Jeśli 

już pan hrabia nie chce sam, to zawołam pańskie­
go furm ana Gołębiowskiego, pomówi z nim pan 
hrabia i on jako wyborca będzie w imieniu 
pańskiem chłopów traktow ał i miał do nich prze­
mowę.

— Ha, niech i tak będzie.
Po chwili zjawił się zawołany Gołębiowski
— Słuchajcie panie Gołębiowski — mówi 

sekretarz — pan hrabia chce zostać u nas posłom, 
moc Boska nadewszystko.

— Ha zapew ne— odpowiada, uśmiechając się 
filuternie Gołębiowski — dobrze pan mówi, moc 
Boska nadewszystko.

— Więc — odzywam się, zwracając się do Go­
łębiowskiego — ja  tu  wam daję sto złotych, wy­
prawcie wyborcom śniadanie u Karasia.

— Trzebaby Jaśnie Panie — mówi Gołę­
biowski — pójść między wyborców, zaznajomić się 
z nimi, powiedzieć jaką  mowę...

— E  — odpowiadam, m achając ręką — ja  do 
tego nie stworzony, powiedźcie wy za mnie.

— A... a, pan h rab ia  nie stworzony?... tak, 
tak, zapewne... ale cóż ja  mam mówić za Jaśn ie 
Pana?... Ja  mówię zawsze tylko sam za siebie.

— To mówcie sami za siebie, to będzie n a j­
lepiej...

— Jeśli pan hrabia każe?.,.
— Ale i owszem.., mówcie... mówcie...
— Tak... tak... robaku, to będzie najlepiej — 

potakuje sek re ta rz— moc Boska nadewszystko. 
Po śniadaniu u K arasia odwieziecie pana h rab ie­
go na noc do Naftuły »na Potok.* Tam w kar­
czmie pod Obełgowem grom adzą się prawie 
wszyscy wyborcy, odbyw ają walną naradę, a po­
tem już z gotowem jadą do Obełgowa. Rzecz 
więc bardzo ważna być w nocy w karczmie 
u Naftuły »na Potoku.«

— Ha, dobrze — mówi Gołębiowski — zasto­
suję się zatem ; spraszam  teraz wyborców na 
śniadanie do K arasia i będę miał mowę._ P rzed  
wieczorem przy jadę po pana hrabiego.

Istotnie przed wieczorem zjawił się przed  
urzędem gminnym, powożąc p arą  doskonały oh 
koni Gołębiowski. (Dok. nasL)

J a k  pan hrabia  
kandydow ał na posła.

(Dalszy ciąg.)

- - Ba, a możeby poprzód dla wyborców 
urządzić śniadanie, dziś ich się pełno tutaj kręci, 
są  już w drodze... Jad ą  do Obełgowa, więc śnia­
danie nie zaszkodzi.

— Doskonała myśl, wyborna myśl — woła 
sek reta rz  — moc Boska nadew szystko. Do Obeł­
gowa stąd cztery mile opętane. Nocować będą 
pod Obełgowem w karczmie »na Potoku.* Tu 
śniadanie, tam znów kolacja, robaku-, panie h ra ­
bio. Tu śniadanie będzie u Karasia, »na Potoku* 
kolacja zaś u Naftuły. Na śniadanie będzie dać 

;ootrzeba kiełbasę z kapustą, kiszki krwawe, wą-


